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Icleml 39080 Mk., .adna azoał- 
ta na I. stn . ‘.s  (2460 Mk. 
Paski na k.lunjjtch roksts- 
wyck po cents „NłSsatsnsgo". 
Ogłuszenia na aM-* -Ig 1 
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S p r a w a  G d a ń s k a  i W i l n o
(Informacje prof. Askenazego).

Warszaw*, 16. Iipea. (Q.) WczbiraJ na konfe­
rencji w  Min. Spraw Zagr. delegat rządu przy Li­
dze Narodów, prof. Askenazy. infotrmlolwał prasę
0 ©becnera sfctfłjum sprawy gdańskiej i litewskiej. 
Ob e sprawy były przedmiertełn narad cista tni ej 
sesji 'Rady Ligi Narodów- N« iwy zwrot w sprawie 
litewsldej, jak wyjaśnił prof. Askenazy,,spiowmilot- 
wał projekt Hymausa, wniesiony na .konferencję 
brukselską. Projekt ten zaskoczył • niespodzianie 
delegatję polską. Wobec tego prof. Askenazy o~ 
świadczył, że nie może wziąć udziału w dyskusji 
nad projektem, dopóki w sprawie 'tej nie otrzyma 
instrukcji rządu. Delegacja litewską natomiast zgo­
dziła się na dyskusję, ograniczając się jednak dn 
zapytań o. Hjmansa . odpowiedzi delegacji t td\v- 
skiej. ;

Po o<rzym'anru instrukcji z Warszawy prof. 
Askenazy oświadczył, że delegacja nolska gotowa 
jest podjąć dyskusję w  sprawie projektu z za­
strzeżeniem Jednak, że w spraw© tej będzie miała 
również głos reprezentacja Litwy wileńskiej. Kie­
dy po konferencji brukselskiej snrawa itai przeszła 
dn Rady Ligi Narodów, wówczas na mocy dodat­
kowych instrukcji, mideszłych z W arszawy, dele­
gacja polska mogła oświadczyć, że Polska godiz, 
się na to, aby delegaci Wilna n! e brali] udiziału bez­
pośredniego w obradach, ale w  zamian za boi u- 
znaje za konieczne, aby akceptacja Litwy wileń­
skiej nastąpiła arogą raftyfikacji przez Sejm wi­
leński.

Początkowo niektórzy członkowie Rady Ligi 
Nar. mieli zastrzeżenia co do Sejmu wileńskiego, 
ortate czarę jednak uznano słuszność zasady w y­
rażonej w  oświadczeniu pClskiear o konieczności 
■wzięcia pod uwagę otpinji WMna- Td też w  myśl 
itej zasady zapadła znara -uchwała) Rlady, ministrów 
z d. 28. czerwca br.

Na tę uchwałę rząd polski wysłał następującą 
odpowiedź-

Ożywiony najsz .'zerszemj intencjami zała­
twienia sporu polsko-litewskiego na podstawie 
wznowienia pomiędzy obu r*ąaami wiek!'-weko­
wego braterskiego współżycia, rząd polaki o  
świadczą, że przyjmuje w  zasadzie rezolucję Ra­
dy lig i z 28. czerwca1. Rząd polski zgadza się "a 
kontynuowanie rokowań z rządem kowieńskim, 
przyjmując za podstawę doi dalszej dyskusji wstę­
pny projekt Pana pod warunkiem, uznanym już 
przez Radę Ligi, że ostateczny układ stanie się 
ważny dopiero pd przyjęciu gia przez legalną re­
prezentację ludności zremj wileńskiej. Rząd polski 
zastrzega się najwyraźniej, że przyjęcie Pańtskłe- 
gio projektu jako podstawę do dyskusji nie prze­
sądza w niczem przyjęcia przez rząd polski, któ. 
rogokol syńtk z artykułów, ani też całości niniejsze­
go projektu. Niniejsze przyjęćie przez rząd polski, 
.winno być w każdym razie uważane zą niebyłe
1 nieważne, o ie  nie nastąp; a nalogiczne przejęcie 
przez rząd 'litewski rezducjfi Rady Ligi z 28. czer 
w ca Jedaocześmt rząd polski oświadcza, że za ■

(Telefonem od naszegó korespondenta.)'

dbofwuę wszelkie tirawa jakite Polska posiada' 
w stosunku dioi Wileńszczyzny. który J i  moc byra 
trwale i niezmiennie Utrzymywana przez rząd potl-

ssi f ostatr.lc przez delegację polską w Brukseli. 
Upełnomocniona delegacja pot-,ka gdtnwa jest

(Ciąg d a l s z y  na 2 sir .)

Poiska 'V obronie Polaków kowieńskich.
Nota rządu polskiego do państw koaHc3’jnych.

arSzawa. (PAT.) W związku ze wzmożonym 
w ostaCnich czasach prześladowaniem ■ ludności 
polskiej na Litwie kowieńskiej, co (znalazło swój 
wyraz w brutalnej i bezprzykładnej scenie, jaka 
się ręzegr Jła 6. jipc? w . sejmie- kowitńskm , w y­
stosował rząd peśski do pn zedstawicicli mocarstw 
sprzym erzonych i ź^przyjaź-iionyCh w  i\Vatnszawie 
następującą noftę: J ra ^ fe  Ministrze! Mam zaszczyt 
zakomunikować Panu co następuje: Doszło do
wiadomości, że frakcja polska sejmu kowieńskie­
go, zrozpaczona przez nieustanne prześladowanie 
ludności polskiej przez irząd litewski, zwróciła sie 
ostatnio do Ligi Narodów z prośba o Zaopiekowanie 
się lcsem tej ludności. W  tym e d u  został przez 
wyż wskazanych posłów zredagowany i podpisa­
ny memoriał do Ligi Narodów, .mający to k  wrę­
czony pułkowm kowi (Bergera, przewodniczącemu 
komisji konitruiiującej Ligi N. orna 19. maja. ;przed 
wyjazdem .tego ostatni eg)ó do Genewy, gdzie imial 
brać udział w Ałosiedzemi Rady. Nie wiem do­
kładnie, czy pułkownik Bergera nadał dalszy bieg 
prośbie autorów memoriału i czy wręczył ten. do­
kument Lidze Narodów.

Należy w  każdym irazie 'zaznaczyć, że posło­
wie polscy pragnąc być całkowicie lojalnymi wo­
bec -ządu kowieńskiego, złożyli jednocześnie od­
pis rzeczonego memeriału litewskiemu mir istrowS
S Z. Według osratsnio otrzymanych informacji, 
rząd kowieński korzystał ts najzupełnacj legalnego) 
kroku pcisłów polskich jako pretekstu do wztno- 
żen'a prześladowania ludnfości polskiej. Najwyż­
szym wyrazem wskazanej poTtyki rządu kowień­
skiego była bezprzykładną -scena, jaika rozegrała 
się 6. bm., kiedy posłowie pioiscy zostali zniewa­
żeni czynnie pr^z tłum posłów litewskich. Po­
wyższy incydent sprowokowany bez wizćtkfej 
wątpi ;wości przez rząd kowieński p o ru s z y )  do naj­
głębszego uczucia solidarności narodu pi *skiego w  
stosunku do swoich rodaków, pozostających pod 
władzą rządu kowieńskiego. Nie wątpię, że irząd 
francuski (angielski. włoskA zda. sobie całkowicie 
sprawę zarówno z tegp słusznego oburzenia, jakie 
ogarnęło cały naród połsk jak i' z obowązków> 
do których się poozwwa rząd polski w  celu (za­
gwarantowania ludności poiskei warunków osobi­
stego bezpieczeństwa i. korzystania % pełni ze słu­
sznie przysługujących jej praw.

Już od .iraach lat cały nairód polski jest świad­
kiem politykę uprawianej przez rząd kowieński 
wobec hidnośca poł^dea, polityki sp zeciwlającej

U ’* wszelkint zasadom demokratycznym i wszel- 
1 .r"m słusznym prawi m ludzkim, Rząd ipoteki ora- 
gnąc ureguiPować tę sprawę, zarówno jak i aały 
spóir palsko-Jitewski w  drodze .polubownej, ww.ra- 
caf się nipydookrotnie dó ktorrPsiłi kotafr^UNCOj 
Ligi tNąroó.óyą jjapając tją o interwencje w  iwyjjgsj- 
kacn oburzających gwałtów, doKonyw-anwi na 
■łudności ptJskiej przdz rząd kc-wieńsk..

N:estetV rząd polski cmiiswDny jest stwierdzić, 
że wszystkie jego upomnienia skierowane przez 
poślów do rządu kt wieńskźego, jck również za 
pośrednictwem komisji kontrolującej U s 1- Nar  ̂ ja- 
krteż oświadczenia delegacji polskiej w Bruksela, 
pozostały bez skutku. Ludność polska ikowiejjf- 
szczyzny ze względu na :0tdmw7ę rządu koâ  ęti- 
skiego nawiązania stosunków kionsuTflmych z Pol­
ską, jest c ubawiona wszelkich środków tbrony, 
przeciwko samowoli iwłaidz litewskich.

Oczekując piz:”szłego posfedźferria Rsdy Ligi 
Narodów, na którem bozwątpienia będzie rczpa- 
trzoma sprawa ucisku P: saków na .Litwie, zswra- 
cam się d0 Pana z prośbą o zwrócenie uwagi 
rządu Dańskie*ro na to, że poBtyka eksteirmiracyj- 
nai Władz kow JeńskicD Wobec ludrości polskiej 
musi bozwąapierca w yrw ać niepożądane 'prze- 
sizkody w  biegu pertraktacji, prow: idzonych w celu 
złarodzerfa sporu polsko-litewskiego. Uważając, 
że w   ̂hwili /cb“cnei jest ze wszech miar pożąda­
ne uniknięcie wszelkiego bezpośredniego wystąpie­
nia rządu pcjskiegto wobec rządu kowirńsJćego. 
śmiem wyrazić nadzieję, że ;rząd francuski (an­
gielski, włoski) zechce użyć całego swe*r wpływu 
na rzad kowieński, w  celu pełożen a yupszcie 
kresu tej ciężkiej i niedopuscczalne’ sytuacji, w 
jakiej znajduje się 'hidrfeść pofeka na LitWę ko­
wieńskiej. Podpisany: Skirmunt“.

(Warjańty powyższe! no-ty zmstały równo­
cześnie wysłane do Rady Ligr Narcdów na ręct 
Pana Hymansa, przewodnicząctgc konferencji poi- 
sko-Iifewsk’ej w Brukseli).

„Tydzień Literacki “
w dzialeiszym numerze zawiera: 

Kazimierz Wierzyński: „NoC*1;
Józef Mirski: ,.0 „wewnętrznej foTrnje* poetzji, 

■ j?iko zasadzie twórczej1* (dok.);
Karol Irzykowski „Kalamburda warszawski*4 

(dok.);
Jacek Hoplita: „Dziwaczny des«ń“.
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przybyć do Brukseli, aby tam pcd Pana przewo­
dnictwem rozpocząć rokowania z delegacją litew­
ską. Jednocześii e z rozpoczęciem rokowań rząd 
'poLski przedsięweźmie środki,. celem stopniowego 
wycofania1 ze służby-w Litwie środkwyej, swefich 
obywateli służących bądź w adrn nistrach’. bądź 
w  armii generała Żeligowskiego. Rząd yoteki o- 
świadczai gotowość do nairy clmr astcwtego podjęc;a

eii!2 W I .

(Od naszego warszawskiego korespondenta). 

W arszawa 16. lipca.
(K.) Na: skutek szeregu nieszczęśliwych pod

kamunkacji kolejowej, rzecznej, telegraficznej i < względem narodowym, .jj|az politycznym wystą- 
fiótetowej pcmięuzy Pokską a Litwą kowieńska, .Pień episkopatu, wśród szeregów młodszego du- 

. .jakoteż do nawiązania bezzwłocznie stosunków i ctoowieństwaj zaczyna się szerzyć myśl <): ’<onic- 
handiLowych i wzajemnego ustanowienia przedstaw' cznośći zbiorowego wystąpienia do papieża z 
■wicklstw konsularnych. Żądanie Rady Ligi od-1 przedstawieniem faktycznego stanu rzeczy i zo- 
mfclszą-ce się do Litwy Środkowej, a dotyczące cxr- brązow ałem  1,iebezpieczaństwa, jakie dla wpły- 

■ ganizacji pozostałych elementów miejscowych i wów reigji katolickiej przedstawia zachowanie się
wojska, milicji i defezej redukcji ich liczby, rząd «■—-  — —■ ■!   .V;
polski pośpieszył zakcmunifo rwać generałowi 2 a
łgoiwskiemu, którego odpowiedź w (tej © raw c T S O r y

wielu wyższych duchownych, Oraz jakie zaryio- 
wuje się na skutek twędnegoi informowania pap eżai
0 stanie spraw, polskich. Szczególnie stosunek do 
sprawy górnośląskiej wywołuje dwie wątpliwości
1 każe się sr* dzięwać urzeczywistnienia omawia­
nych projektów te®oi wystąp"enia w  znaczn-« 
szybszj m czasie, aniżeli :to byłoby możliwe w 
innych warunkach. ,

będzie zakomunikowana w najkrótszym 
Radzie Ligi.

Będę się czuł zobowiązanym względem P a - ' 
ha, jeźeh Pan zechce zakomunikować mi datę, W ! 
której delegacja polska ma się stawić w  Brukseli 
da Pańsk ej dyspozycji. Podpisany Skb mutót. j

W spraw'e gdańsk ej nał ostaltniej sesji Rady 
lig i Nar. chłodziło:

1) o  konstytucję wolnego m. Gctańsfeai,
2) o mandat obrony Gdańska,
3) o wolny dostęp do morza.

prezydjum klubu PSL
(Od naszego kort spondentą ‘ warszawskiego).

! W rrszawh 16. lipca.
(K.) W związku z wyjazdem prezesa klubu 

P S. L. posła. Dębskego do Ameryki, wysuwa się 
i jesr ontaiwiamą strawa reorgati izaai po ezydjum 
klubu. W celu odpowiedniego skompletowania pre­
zydium jest projektowane wybrano '(jbok dwóch

W  sprawie k o n s ty tu c j i  już na marcowej sesji W ^Phazdśów posłów Kiernika i*'Nawrocki;egic 
dała się przeprowadzić zasada, że lig a , biorąc J'eszęze ti zectogo wiceprezesa. W śród clsób upa- 
p :d  :swą protekcję konstytucję, tńnM mieć prawo tr^ońyćh n ta  stanowisko wymieniają nazwiska 
ingerencji od do niej. >W zw;ązku z tem delegacji ( Postów Erdmana i Bobka, 
polskiej udało się przeprowadzić zasadę prawa 
głosu Polsk4 w sprawie konstytucji wolnegó m. *
Gdańska. Dzięki przyjęciu tych dwu zasad udało 
się następnie na czerwcowej sesji Rady, P g i  Nar. 
przeprowadzić kilka pożądanych 'zmian konstytu-i 
cji. Uchwała o  mandacie wojskówym nie Jesft dta j 
mnif zbyt dobrą, gdyż faktycznie daje nam bar­
dzo warunkowy mandrt. Pod względem zaś for­
malnym istnieją klauzule Ograniczające nas.

Sprawa wolnego dostępu do mer za została 
załatwiona dHia nas pomyślnie. Co się tyczy Ogól­
nego charakteru obecnego stadium. sprawy gdań- 
skiej^ito stwierdzić należy, że Rada L’gi Nar. po*

Nowe 10.000,000.000 na akcję 
pomocy dla dzieci.

(Od naszego korespondenta warszawskiego)
Warszawta 16. lipca.

(K.) iWi związibu z działalnością opiekuńczą 
POtlskOHamerykańsldego komitetu pomfocy dzie­
ciom i młodz'eży,' wystąp ł dj rekto* tegoż korni - 

' ,  tetu do rządu pollskiego z prośbą 01 wyasygnowa-
■ , - . ,    ..... ___ _ ni© .supiy okoib dziesięciu najazdów. marek pa za*-.

3J<. w kierunku w yod ręb n ia ła  O d a r t a  '(.■! N e -  mąki, kosżfy t r a n s e m  i na inne potrzeby
miec 00 należy uw ażać za  objaw  bardzo: dddaitn!i.|; działalności W obeć toferomtf sarnisr’ jfep.
W  związku z tą konferencją dowiadujemy « n ż e  danej, jako też w obec licznych narzekań na dżstff 
w  przyszłym  tygodniu udfoędzoe s:ę w  Min. Spraw , łalriość kumitLtu, oraz nt skutek małej ingerencji 
Ż£„r. narada rzeczoznaw ców  w  ^sprawię przygo- j czynników polskich-w  ddałalnldśaj tego kumiteta, 
tow am a materiału d 1 delegacji polskiej p r z y , należałoby przy ewentuainem  załatw  cniu p ow yż­

szej spraw y .postawić szereg  tęga rodzaju warun­
ków , które by w ykluczały, egzystencję w dalrzym  
ciągu wszelkich om awianych już niedomagań.

Lidze Nar. Narada1 dotyczyć będzie projektu Hy- * 
mansa.

Poseł ks. Hlinka wyraźnym 
irredentystą.

,Rzeczoob.poI:ita“ dowiaduje się, że I39. K u k  a 
wybtąpił z ‘partii ludioiwej ze zwolennikami i zało­
żył własna partję, która przejdzie do najgoręt­
szej opozycji przeciw rządów: czeskiemu.

Z życia ruskhgo nauczycio^twa.
łJkr. partiia s:ac. dem. stara się utworzyć 

wśród nauczycielstwa ludowego odrębna organi­
zację socjalistyczną, plcdeibnie jak wśród ruskiej 
młodżeży akademickiej, obejmującą Gal.cję, 
Chełmszczyznę, Wołyń i Podlasie.

GEN. 7EUGOWSKI PODDA PROJEKT HY- 
M4 NSA POD SĄE OP1NJI SFER MIARO­

DAJNYCH LITWY ŚRODKOWEJ.
Warszawa^ (Tel. wł.) (G.) Z :W51n? donoszą, 

że gen. Żeligowski pwnłuje konferencję wi celu. 
zasiągu ęcia opinj.’ miarodajnych sfór Litwy Środ­
ków ej co do projektu Hymansa.

LIKWIDACJA MINISTERSTWA D. DZIELNICY 
. < PRUSKIEJ,
nm-rWarszawa. (Tel. wł.) (G.) iZ^ifflffifćtfójhydi' łcół 

dp^^iduiemy^ się, że na  miejsce rp>uKwchairistóe*o 
me będlje m knowany * 7  minister b. dzielnicy 
pruskiej,, natomiast postanowioną jest likwidada 
tego ministerstwa. Do przeprc wadzenia lil:w:dacji 
powołany jesit -min. spnatw zagi. p. RaczkiuwtoŁ 
Najprzód likwidowane będą depa tam ęnty Izdro- 
waa, szitiik' i kultury, oraz aprowizacji. Na miejsce 
cycb departamentów utworzone będą todpow ednie 
urzędy przy województwie .poanańakieirt i Pomor­
skiem.

Migawki warszawskie.
Warszawa, w  hpou.

Wcale ładną byłaby stolica i miłą dla każde­
go Przybysza: % Małopolski, gdyby nie idwit rze­
czy: szalejąca driużyznia; wyrosła na bujnej gle­
bie pąskarstwa i ta dziwna, a niczem wiewyulu- 
maczofna niechęć do wszystkiego, 00 z  b. Galicji 
do Warszawy przybywni Na .samym .sobie prze­
konałem się o tern. Jadąc autobusem, których ca­
ły tabor przeniósł się najd szarą 'Wisłę z nad mo­
drego Dunaju, zostałem zaiwiterpelo^ny pnzez ja­
kiegoś dowcipnisia: „Szanowny Pan zapewne
„Ua!ileusz?“. Z miny interpulamte1 wywnioskowa­
łem, że o  wielkim Galileuszu jrgdy w życiu nie 
słyszał, a  mii en ̂  tego używa na oznaczenie 'mie­
szkańców b. „Galicji*1. Odpowiedz'ałent w;ęc: 
„Tak jest“ — panie!. — Oh! Widzi Szam. Pan! 
Po tern jednem „tak jest“ niżbym pefenał przyby­
sza „z za kordonu* austn^ckiego, — a gdy synek 
pański zawołał: „ta joj!“ — byłem upewniony. — 
I tu zaczął udowa'dnia.0 ml dowcipny mieszkaniec 
syreniego grodu, słynącego z ,,f-oksałów“, „bu- 
tersznytów“ i ..szuwaksów’*, że mamy bardzo 
zepsutą mowę, żei Gafcjanina oni — tu w War. 
szawle — natychmiast poi różnych poznają ger- 
iWanizmach, że mamy „cóś” specyficznie w  mowie 
galicyjskiego.. Znudził mnie d statecznie. Na szczę­
ście autobus zatrzymał sic, a towarzysz mai, 
asystą*  mówiący polszczyzn? poinformirwałmnić,

abym  poszedł „w tą stronę** i w  okienku1 v skaza­
nego budynku nabył potrzebne ,J£leta“.

»
O ile we Lwowie fumgował d0 niedawna u- 

rząo walki z lichwą, — a dziś, syt sławy, spoczy­
wa na lauradh, tu urząd ten. działa bez wytchnie­
nia. O zakrusie zaś jego pnący świadczy tytuł, 
jak1’ mu Warszawianie nadali. Nazywają go mia­
nowicie „Urzęckm walki z  lichwą, cz-ekotada i 
śledziami* — gdyż te ponoś artykuły dają naj­
szersze poje do wyfcarauia spiawnuśa urzędu.

*
Obok mnióstiwa szkół średnich, fachowych i 

niefachowych, założono niedawnymi czasy na 
Zjeździe szkołę... pływalnia.' Jest to znak czasu! 
Kunszt płyy.ania okazał się niezbędnym do zao­
krąglenia wykształcenia dom ow^o. Okazało stę 
iednak, że mieszkańcy stohcy, jakkolwiek słyną 
z kultu pływaka  na głębiach Wisły zaczęli to­
nąć! W krótkim czat/e utonęło 17 osób. szkołę 
zamknięto, a na jej m'ęisc© mwartot o  wieto poży_ 
tecaniejszą instytucję: „Two dla 'ratrwaiua toną. 
cych“. I to doD^era jmoteperuje.

♦
Muntcypalrtość masta, widząc, jaką dnmora- 

lizacgę przyntasfa wojna, ogrcijnny kładzie npicisk 
na przestrzega;'e moralności. Egzekutywę w tym 
kierunku, oddała w ręce pp.: „rządców domu* — 
jako że >  najlemej są H>eznoir: z trybom życia 
swych lckattcnrów, że lak ich znają, jak ojciec wła­
sną swą rodzaoię. Bł< gociaw one słnttŁi sam ną

własnę oczy oglądał ero. U znajomych m,nich pp. 
S. córka pani domu, zajęta w  jednem z biur rzą- 
dowyi«lt, musiała dołączyć do sw y d  dołknner-.^w 
i św adectrwa miarąlnioiści. Posłano więc stróża do 
p. „rządcy* z  pnuśbą o wy dań tó świadeerwa. Wró­
cił on za dwie godziny. Pani domu, zdziwionej, 
że tak Jługol mus iała cztkać. odpowiada najna- 
iwnieg str<Jż: >,Ah! Prószę pani! Dawniejsza utrzy- 
manka irządby to  prędko pisała takie papMry, a  te  
nowiai albo me ® i'e  pisać — albo co..,, ba tak się 
•musi czekać długo!*. TabTeau!

N>e narzekaj kochany „Galileuszu* na miły 
Lwów! To eldorada iw porównaniń do stolicy. 
Mimo drożyzny, paska, mimo teatru, który m ało 
ma wspólności ze sztuką, ir imo Puzappu, J^na- 
sóur, Nussbanmów i innych ,, operaroruw* wojen­
nych. Nie narzekaj na lwowskie tra/mw^e ami 
przekupki. Nie rzucaj klątwy na teHefotnisiki n a ^ ,  
ani na dor łżkarzy, którzy pnoponują ci jazdę , j u  
tiaryifie*. Lwów z tem wszystkiem, to rdj praw­
dziwy, gdy 'Stolice siuję^yczar ścią swoją, egajity- 
cznymi mundurami przeróżnycfi „m5sji“, cygjami 
szaJejącenn pd kabaretach, tanglaćl' i separatik-^cL, 
drożyzną fcąikową z  jednej s tro n y  a  sz ®otną roz­
rzutnością milionerów lub dcfrai-dantów z  dra­
gi ej — przyprawia cię o zawrót głowy!1 1

*

Gdy wspomniałem o „mkńach*, toie 'mogę mi)-
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Rokowania polsko-^dańskie ukończone.
Gdańsk. (PAT.) Rolkowania polsko-gdańskie zostały d-ziś ukończone ,we wszystkich komisjach, 

^obradujących jw Gdańsku.

f
KOMISJA RZECZOZNAWCÓW NA G. ŚLĄSKU.1

Bytom. (PAT.) Angielski' amabasadoir w  Pa­
ryżu ford Herry otrzymał ,z foreigne Office "Po­
lecenie zakam-Uii-kowainia rządowi francuskiemu, 
że rząd angielski zgadza sią. oJtatfecznłe ma Propo­
zycję wysłania na G. Śiąsk komisji rzeiasuanaw- 
ców celem definitywnego: ustalenia granicy ipol- 
sko-memietckiej. Komisja ra .na się udać niezwł-o- 
cznie na G. Śląsk, aby jaszcze przed konferencją 
w Boulogne złożyć sprawozdanie.

ODRACZANIE SPRAWY G. ŚLĄSKA TRWA 
BEZ KOŃCA.

Paryż. (PAT.) Agencja Havasa. dowiaduje się, 
źe BrLmd zawiadomił rząd angielski, iż podziela 
jego zdanie co do wysłania na Górny Śląsk spe­
cjalnej komisji, składającej s'ę z  ‘ekspertów, dyplo- 

'  matów oraz inżynierów, fctóraby miała 'na celu 
zajęcie się na miejscu sprawą podziału terytorium 
plebiscytowego. Komisja ta  zajmie się szczegóło­
wo rozpatrzeniem sytuacji ekonomicznej, któraby 
się wytworzyła skutkiem projektowanego podzia­
łu. Jest rzeczą prawdopodobną, żc sprzymierzeni 
będą mogli przystąpić dio owocnej dyskusji w  
sprawie Górnego Śląska dopiero we wrześniu.

GEN. LE ROND OGŁASZA, ŻE NA G. ŚLĄSKI*!
PRZYWRÓCONO SPOKÓJ.

Bytóm. (EE.) Radio. Gen. Le Rond wydał 
- rozkaz dzienny ogłaszający, że nta G. Śląsku zo­

stał przywrócony spokój, oraz autorytet władz 
koalicyjnych, przyczem łączy w yrazy uznania. dla; 
Wojsk i komunikuje uznanie Rady Najwyższej za 
urmarkowapie w wypełnieniu obowiązku. Ludność 
górnośląska nie zapomni, co dokohały wojska 
koalicyjne dla G. Śląsk,a. Następuje ubolewanTe z 
powodu strat, ponieś'onych przez wojska k-oałi- 

' cyjne, zwłaszcza śmierć miaj. Monłallegre. Równo-' 
cześ-n e wyszedł rózkaz o odznaczeniach- icHa-Eram-1 
euzów,-.Anglików t  WHohów. Gen. Le RełaS* de 
Marinis i Heuniker otrzymali (wielki krzyż Legji 
Honorowej.

ARESZTOWANIA B. POWSTAŃCÓW POLSKICH 
Bytom. £E.) Radio. W szystkie pociągi, a zwła­

szcza „D“ przewożą masy „Selbs-tsohutzu". Przy- 
jeżdżaijący nie są kontrolowani przez organy ko­
misji m ędzy^ajus-zniczej. Częściowo kontrolę speł­
nia „policja plebiscytowa" w ubraniach cywilnych, 
która areisztuje tylko b. poiws)tańców pofekich.

repatriacji, bawiącej w  Warszawie, a urzędującej 
w hotelu Royal pod wiśniową flagą sowietów, 
znaczoną złotymi emblematami p. Trackiego i li­
terami: R. S. F. S. R. — „Misji“ tej źle się wie­
dzie w Warszawie. Oto raz jeden -z jej „delegat 
tów" zainterpelował kogoś tna ulicy per ,„ty! 
słysz!" — No i... dostał pa buzi. Drugi raz inny 
,,delegat", nauczony już widocznie przejściami ko-_ 

'Jegi swego, odezwał się po rusku, ale już per 
,,pa(n“. Gdy jednak zagadnięty poprosił, aby do 

'niego mówiono po polsku — p. ,,delegat" ziryto­
wany, zaAołaił: „minie wot plewat* na pollskij ją- 
zyk!" — no i... znów, dostał po facjacie. Kulmina­
cją humerystyki jednak był dzień i mmment, w 
którym „dr Legac.ia’;, nie uznająca przecież Boga 
-ani cerkwi żadnej, uczuła nagie... głoś w yższy w 
sobie, i... postanowiła pójść na „bogoisłużetnje" do 
cerkwi przy ul. Podwale. Tu dnp:erol spotkała Ich 
niespodzianka. Oto inteligenci?, rosyjska, bawiąca 
na emigracji w Warszawie, zauważywszy bolsze­
wicką „misję", dała cichutko hasło do zamanife­
stowania swej niechęci do botsaewji, niechęci ła­
two zrozumiałej. Znalazło się kilkanaście olsób 
krewkich bardziej i te zabrały się do „manifesta­
cji czynnej" i to tak azynnej, że polska policja 
musiała intcwemjować, a „delegaci" dłuższy: czas 
nie mogli iść stanowe mj... do fotografii. - 
s L. Ż.

NIEMCY PRZEKRADAJĄ ,STĘ ZA LINJĘ DE-
MARKACYJNĄ NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Bytom. (EL.) .Wedle informacji z miarodajnego1 

źródła, ,,Orgescb“ j inne organizacje niemieckie 
przemycają cgromną ilość broni. Niemcy uzbroje­
ni przekradają się głęboko za linję demarkacyjną. 
Zapowiadają zbrojne pówstanie niemieckie. : /

NIEMCY ODGRAŻAJĄ SIĘ.
Bytom. (EE.) Nietncy opowiadają, że znaczna 

część Górnego, Śląska, przypadnie Polsce i odgra­
żają się, że -wtedy „unieszkodliwią" Polaków.

SERDECZNE MANIFESTACJE G. ŚLĄSKA 
NA RZECZ FRANCJI.

Nauen. (PAT.) On-egiajaze uroczystości na­
rodowa francuskie dały 'ipoaobnaść na- całym G. 

.Śląsku do zamanifestowania ścisłego braterstwa 
p, olskorf ranou ski egio.

WYMARZONY TYTUŁ... TYUKO ILLUZJA! 
Warszawa. (PAT.) W ukraińskich gazetach 

ukazała się wiadomość, jakoby sekretariat Lig 
Narodów w lodpowiedzi na zakomunikowaną mu 
przez p. Petrwszewicza uchwałę t. zw. Rady Na­
rodowej Ukraińskiej iz 12. lutego br. uraz na de­
peszę p. Pefraszcwicza z 20. kwietnia br. m di 
tytułować go prezydentem żacbud-mo-ukraińskieij 
Republiki ludowej. P. A. i .  upoważniona jest do 
stwierdzenia, że wiadomość powyższa nie odpo­
wiada rzeczywistości i że w  odnośnej !odpcw'edtr 
sekretariatu generalnego Ligi N. z 25. kwietnia 
br. p. Petruszew.cz tytułowany jest jedynie pre­
zesem Rady Narodowej ukraińskięj.

POSELSTWO POLSKIE W ROSJI. ' 
Warszawa. (EE.) Radio. Minister spraw. zagr. 

,p. Skirmunt przedstawił wczoraj na Radzie m-ini- 
.strów -wnioski co do placówek dyplomatyczny cii 
zagranicą. Wnioski jego zostały przyjęte. UdiWafo- 
.nio również budżet j skład placówek dyplomatycz­
nych i konsularnych w Rosji, na ozele których 
stanął p. Tytus FiEptotwicz.

SOWIETY BIORĄ W OBRONĘ LITWĘ KOW.
Londyn. (EE.) Radio. Przedstawiciel handlo­

w y  sowietów Krassin ctfrzjmał iod komisariatu 
lud spraw zagrań, następującą instrukcję: „W naj­
bliższym czasie jest oćzekiwane ze strony pol­
skiej agresywne wystąpien;e przeciw Litwie. An­
glia sprzeciwiła się (postępowaniu Polski wobec 
Litwy dość biernie, inie chce obrazić Francji. Po­
winna uzyskać się widzenie się z Lloydem Geoir- 
gem i zaproponować mu wystąp-ene z  ostrzeże­
niem Polski. W rej sprawie może wystąpi i Lo- 
\twa. Urabiarhy odpowiednio grunt w  Rydze. Po- 
ządanem jest, aby Anglja, Rosja i Łotwą wystąpi­
ły w jednym i tym samym dniu. Moskwa, 8. lipca. 
Nr.-14.268/21. II. Podpis: Za komisarza lud. spraw  
zagrąn. Litwinow11.

POLSKA NA WIFLKIEJ „WYSTAWIE PO ­
STĘPU" W CHICAGO.

Warszawa. (Tell. wł.) (G.) Rząd’ polski Icitrzy- 
mał zaproszenie od mena m. Chicago do wzięcia 
udziału w  wielkiej „wystawie postępu". W spra­
wie tej min. przem. i handlu wyraziło opbję,' że 
należałoby wziąć udział w  wystawie, przyczepi 
na pierwszem miejscu należ&łoby uwzględnić eks­
ponaty. zdobnictwa hkhwego, zabawek, przemy - 
.siu szkłami:, eg o, i porcelanow-dgo, raz mebli.

LICZEBNOŚĆ ARMJI ROSYJSKIEJ.
Gdańsk. (PAT.) Z Amsterdamu donoszą: Jeden 

z tutejszych dzienników ogłasza, dane, dotyczące 
stanu liczebnego obecnej arrnji rosyjskiej. Airtmja 
t,a liczy 1 milion piechoty, 110 tysięcy kawalerii, 
3.350 armat i 14 tysięcy karabinów maszynowych. 
Sztab generalny składa się z 75 proc. byłych ofi­
cerów carskich, a nadto z .wielu niemieckich so­
cjalistów, przydzielonych do sztabu w charakterze 
gnawców,

BANDERA PORTOWA W GDAŃSKU OTRZYMA 
EMBLEMATY POLSKIE OBOK GDAŃSKICH.

Gdańsk. (PAT.) Na wożonaiszem posaeUzeniu 
Rady portowej w  Gdańsku rozstrzygnięto spTawę 
bandery -portu gdańskiego. Bandera, ta składać s ę 
będzie z emblematów gdańsk ich i umieszczonych 
równolegle emblematów pcllskrch.

W PRZEDEDNIU POLSKO-CZESKIEGO TRAK- 
TA TU HANDLOWEGO- 

Praga. (PAT.) „Prager Pre-sse" doriefei; Cze­
ski minister handlu Hotcwec na zaproszenie rzą- 

,du ptotskiego uda się w najbliższych dniach do 
t Warszawy. Podróż ta dotyczy omówień ai ped- 
.staw notowań, celem zawarcia traktatu handlowe­
go z Polską. P a  powroioe ministra uda* się do 
W arszawy kcimisja| 'przy udziale interesowanych 
-kół handlowych 1 przemysłowych, celem -wszczę­
cia nejkowań w sprawie traktatu handlowego-

DOWODY ISTNIENIA ORGANIZACJI BOLSZE­
WICKICH ZA GRANICĄ.

Praga. (PAT.) Wychodzący w  Pradże organ 
ukraiński „Ukraińska Tribuna" ogłasza dokumenty, 
śy iadtzące o organizacji propagandy sowieckiej 
za granicą. Z dokumentów tych wynika, że Praga 
odgrywa wybitną Folę jako stacja kurierów bcel- 
szewiokich. Znaczenie Pragi pod tym względem 
jest równia ważne, jak znaczenie Berlina. ■

LOTNICZY REKORD W  LOCIE WZWYŻ. 
Paryż. (PAT.) Lutnik Kirch w zamiarze osią­

gnięcia rekordu wysokości wzniósł się 10.650 m.

Amsterdam-. (PAT.) Onegdaj opuścił pbrt tu­
tejszy, udając 'SLę do Gdańska, pierwszy statek 
szkolny Rzp. „Lwów“, którego adaptacje dla ce­
lów szkolnych przeprowadził komandor inżynier 
Mb^yulec. KtaiteK jenzie do kraju pod komendą 
pnb.tańa Żółkowskiego. Na uroczystości pożegna­
nia byli obecni członkowie p3se’sfwa polskiego, 
miejscowe władze portowe, oraz attache® Wojsko­
wi i m-o-rscy państw sprzymierzonych. > 

Paryż. (PAT.)' W e czwartek przybył do Pa­
ryża ncw y-lrnbhJsad-r Stanów ZjOdn. iHerrick.

' - 1 r->r

ZE SALI ODCZYTOWEJ.
(Komunizm na usługach khjx‘taKstów angielskich.

Sj tyacja po wielkm strajku w ArgJj..)
Onegdaj boiseł Diamarn. mówiąc w  ratuszu o 

stosunkach w  An-glji rzekł m. i.:
Komuniści byli zdania, że rewolucją ich jest 

początkiem rewolucji- świata. Ruch k imun stycz­
ny w Rosji spodzie,wiał się pomocy ze sitrotny An- 
glji, lecz doczekał się nadzwyczajnych rzeczy. 
Komunizm nie pomógł proletariatowi angblskie- 

,mu, ale kapitalizm angielski spod-ziewa s ę  piimó- 
.cy ze strony , kiomur;stów rosyjskich. Anglia musi 
szukać terenu zbytu. Tak Anglja jak i ,  Ameryka 

.czekają na: najrychlejsze nawiązanie Stosunków z 
Rosją. Gdy Prusacy byt! w  Polsce, niszczyli ma­
szyny w tym celu, aby portem przemysł polski 
musiał się u nich zaopatrywać, aby kapitalizm nie­
miecki mógł się rozwijać. Tę przysługę oddali ko­
muniści swemu własnemu krajowi przez zniszcze­
nie środków produkcji Dziś Anglja i Ameryka ze­
rują ku Rlolsji, aby uratoW ć kapitahzm przy po- 
.mioicy komunistów’. Dzięki podiawd kicniu-ristów 
rosyjskich dziś Anglja dyktuje, jakie maja być u- 
rządzenia w  Rosji. i

Ostatnie pertraktacje rolbldtników z Llorydern 
Geiorgeon do,prowadziły do zażegnania 1 strajku. 
Stanęła ugoda Llo-yd Gecrge dał g ó n rk cb  10 
^miljonów f- sterl. (80 miliardów mk.) na pck*rcie 
płac robotniczych w  pierwszych 3 miesiącach, 
mają che być -o 20 prtoc. wyższe, niż w czasach 

.pokojowych. Zysku otrzymają r-obrotnicy 83 próc., 
a 17 proc. (otrzymują przed^ębiorcy. 1 Roboimk 
.więc w  sitosunku 83 do 17 jest zainte-esowu-ny w 
pnodukcji.. Wie,, t e  wiecej niż cztery pńąte jego 
pracy wróć; diet niego w formie tej nadwyżki. 
Lloyd Gearge w  pa”1 amen ci e powiedział, że po­
wstał iiitw y  związek, został ułożony nowy sto- 
simek kapitału do pracy i -nowy sysrtem staje, się 
panujący na podstawie współdziałania obu tych 
sił.

\
9
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Tan;, s z y b k i i ła tw y  o b ró t pieniądza,
6j9 leży w interesie każdego kupca i przemysłowca.

O t r ó j r i e  konta czekowe w Facttowej i s i a  OszizedncscL I
k £ O i « l K A .

— Pożar. Solca. W  nocy 13. bm. wymucbnąl 
Iw  miejsouwlości kąpócdowej Solcu nad W sią  po-

K a !e r jd 9 p z y k a
Łziś rz. kat. 9 po Św. A leks.; gr. kat. i  po Sosz. 

Ja .;„  i.,  i.ul. Szymona z L ipn .; gr. kat. K yryła i M e t — 
Wschód Siońca 8 36, zachód 7'2*1*

DDaty t e a t r  m iejski (uL Gródecka 2b.)
W dzielę o 7 -30 wiecz. »Oficer gw a .d jó , komedja

w 3 aj; . ...o inara — Zespół warsz iwski.
W poniedziałek, w torek i środę >Oficer gwardjic.

W e  L w o w i e .
— GeneiWiny delegat rzaou dr. Kazimierz Ga­

łecki -wyjechał wczoraj w sprawach urzędłwych 
do Warszawy. 1

— Z Towarzystwa historycznego- Watoa 
zgnoma&ze.i e odbędzie się w kodę 20. bm. o <£• 6 
w  gmachu Uniwersytetu prry ul. św. Mikołaja U 

'p ięro , seminarium h stioryczne. Po  wyczerpaniu 
pc/ząoku dziennego odczyt dra: J. Ptaśniha' na te- 

j.mat: „Prawo obywatelstwa miejskiego w dawnej 
Polsce na tle sjosunków Krakowa"'.
* — Strajk cuk err.lkńw skończony. Pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta dra Sohlechera od­
była s.ę wczoraj kcinferencja strajkujących pra­
cowników ^uiderniczycn z praaodato catni.

Wynik sm obopólnych ustępstw była umOwa 
zawarta popołudniu w  magistracie.

-— Szkarłatypa we Liwowie przebiega ndr- 
imainie i jaK dotychczas nawet z maueiśzMii natę­
żeniem, niż w latach poprzednich. Ostatni tydz eó 
wykazuje siedem zachorowań w  mieście. Można 
jednak spodziewać się, że żywszy kontakt zpro- 
wincją w czasie wakacyjnym wpłynie na wzmo­
żenie się ilości zachorowań — jak się to zresztą 
rok rocznie powtarza;.

— Wywiezienie J- Baranowskiego. J. Bara- 
.nolwski, morderca' dwóch żydów pod Równem, 
arsta t odesłany pod esłoohią Równa. O to  jego

tkali W zrost średni, silnie zbudowany, o cza.. 
,szcć mesatycefalicznfcj, zepsute maniery „de la 
haute slóciete", injteresuje -siL ęswą podróżą.

— Zabawa w szynku. Antoni 'Broda w towa­
rzystwie dwu „bj dM)ójiców“, Zaszkiewieza i Hor- 
.bania oraz dwóch jeszcze „gości11 nieznanego na­
zwiska ni profesji, zapijał jakąś sprawę w szynku 

'Fischera przy ui. ŻółkiewsJcej. Nic mogąc zgodzi 
się na jakiś zasadniczy punku, pobili' się. Po skoń­
czonych zawodach skonstatował A. Broda brak 

< „pakie.ciku“ z zawiartośua... 100-000 mk.

W  l ^ o l s e ©  i  n n  f i w i e c i e .
— PówołamSe p roi Askenazęgo m  Uniwersy­

tet warszawski. „Naród“ dlonosi, że uroi Arke- 
naze powołany zoisliał na katedrę h star j i dyploma- 

'q@ nowożytnej, utworzoną na Wydz!aie prawnym 
Uniwersytetu Warszawskiego.

. — Z karty żałobnej. Dr- Roman Wodyń sk., 
b. asystent przy katedrze zoologii i przy 'katedrze 
anaAomji pauoł. w  Uniw. Jagicll., em. radca rządu 

ijugosłowi a ńskiege, długoletaś prezes Rady sanitar­
nej dla Bośni i Hercegowiny, w  lostatnich cza­
sach prosektor dla umysłowo-choaych ,w Kiebie- 
' rzynie, umarł tatn w  73 r. ż.

— Bajki o pogromach żydowskich w Polsce. 
Krakowska stacja iskrowa przeje'a nasHę^ujace 

'depesze, rozsyłane iskrowe z Berlina: Pogromy 
żydiowskie w  Polsce trwają w dalszym ciągiu. 
Nmwe wypadki notują w  Gzęstochrwie i Liszkach. 
Magistrat m. Lwowa przygotowuje wydalenia; ob­
cych. Okclo 10.000 bezdomnych żydów znajduje 
się z 'iego p wodu w wiedlciem nitbezp;e rzeń- 
stwie.

— Przeg<vv<wy p. zarządca, Z Worochty piszą 
nam: W  czerwcu w czasie powodzi chłopi i żydzi 
łowili ryby w Prucie, ale gdy kilku żołnierzy kon­
stytuującego tu, a  naprawdę wzorowego, 10 bao­
nu ©ran aznego, poszłe też zabawić s;ę Tym spor­
tem, "aułeśnicfcwo dóbr państwowych zaskarżyło 
'iowódcę u wyższych czynników. Dowódca zapła­
cił 300 mk. grzywny. Fakt ten byłby n,;eznaczący, 
fele jest znamienny dla niechęci pewnych kół imte- 
Kgencji wobec wojska naszego.

zar, który zniszczył zakład kąpielo wy i część mia­
steczka.

— Śmierć Jotfego? Pisma rosyjskie donoszą, 
że między Chwastów em a Kijowem powstańcy 
ukraińscy przjrcrzymaji pociąg i swym zwyczajem 
wywieszali ksamuais^ów. Pono między ofiarami 
był i słynny A. A. M fe.

— j a k  stać się imJJonerem? W Paryżu na 
oivtatn;ej aukcji filatelistycznej sprzedano markę 
Hawai 2 centową z r. 1851 za 183.000 fr. Cena ta  
pobiła „błękitną MaurH:ius“. Jeżeli więc ktoś miał 
dziadka w  Honolulu, niech poszuka między papie­
rami, a może z n a jc ie  znaczek ten, wartości 24 
miijcfliów mk.

Czy endecki bank
jest nietykalny?

Zapytanie <Jfl rządu, Sejmu i pa«a prokuratora.
Od kilku tygodni toczy się w sądzie lwiow- 

śktom sławna afera Przappu. Aresztcwano prawie 
wszystk.ch urzędu ków tej instytucji <waz cały 
szereg innych osób, które prowadziły oiszukańcze 
majr tpulacje ze iszkiod* skarbu państwa polskiego- 
O szm  wa te idą Podpłyną w> miliony-

Tynczasem nJe w dżiny niestety u władz są­
dowych ‘tej energji, która powinna mieć miejsce ze 
względu na to wielomiltonotwe oszustwa.

Jak wieść mesie, współwinna pow rżcy udhml 
W: tych operacjach miała Agencja handlofwa. Ma 
*o być instytucja założona przpz tutejszy endecki 
Ziemski Bank Kredytowy dHa finansowania tych 
sławnych interesów puzappowskich. , ■>

W cjgób bank ten dżuWna opieką otaczał Pu- 
zapp lwowski od pdczątku jego powstania. Naj­
pierw umieścił go w banieu przy ul. 3. Maja, Itak, 
że trudne, było rozróżnić, gdzie urzęduje Przapp 
a gdzie bank. Potem przen-ósl gio bank dó innego 
lokailu, także w  swojej realności, noi i stworzył 
mu instytucję t. zw. Agencję handillową, aby się 
wldbicznie Puzapp w.ele nie trudlził swymi intere­
sami. Większość kapitału tej agencji ta  podobno 
■kapitały Ziemskiego Banku kredytowego,

Gdyby były s'ę manipulacje udały, byłby 
.bank ciągnął z tej imsilymcji niewątpliwie bardzo 
pojkazne dnehody. Tymczasem nio&a się pawtnęła. 
Aresztowano wprawdzie niejakiego ,p. Mindowi- 

Icza, słkjwnegó w  VI. dzielnicy m. Lwowa ende­
ckiego działacza, ale oszczędzono zupełnie tych, 
którzy tę instytucję pcwołali do życia.

Nardawnoi lodbyk się w  warszawskim sądzie 
.epiog smuinej pamięai Banku Kupiectwa Polskie­
go. Prokuratlcr warszawski okazał ' Silną rękę i 
sprawcy spadł u marki poteitiej poir eśla zasłużo- 
na karę.

Dlaczegóż prokunaitor lwowski nie wkroczy 
tutaj rów ne energicznie i nie wyświetli stosuniku 
Ziemskiego Banku Kredytowego <̂c Agencji han­
dlowej' Puzapnu? Czyżby to  było przeszkodą, że 
na czele tego Banku stod eir.decki poseł Aditm, a 
jednym z głównych akcjonariuszy jest endek po­
seł Skarbek, znani z afery „Orbisu11, p’:lscy Coo­
kowie. Czekamy odpowiedzi.

KOMUNIKATY.
Mj-jazd akademików na Pomorze Akademi­

cka centrala samopomocowa w® Lwowie Zawia­
damia tych wszysftkich Lulegów i koleżanki, któ- 
■rzy zgłosili się na w y W t nad polskie morze, że 
wyjazd ,ze Lwowa do Gdyni nastąpi pociągiem sa­
nitarnym w e  czwartek 21. bm. d godz. 8.20 rano. 
W szyscy interesowani zgłoską się na  zebranie ’n_ 
formacyine, które odbędzie się we wtorek dnia 
19. hm. o godz. 3 popoł. w sali Czytelni akadem. 
(I ozińsikiego 7). Nieobecność tia retm .zeibraitńu, ma 
którem ułożohai zostanie lista wyjeżdżających, 
pociąga za sobą wykreślenie z lism  Na zebranie 
przyn eść należy z  sobą 3.500 mik., jako Opłatę zni 
pięciotygodniowy pobyt na Pcmon za.

Pcd^yższene opłai pocztowych, 
teljgraficznych i telefonicznych.

Na mdcy x lOżPOrząidzenia wńnistrą poczt i te­
legrafów z dn;a 4. bm. od 16. Iipca, nastąp-ło zna­
czne podwyższenie opłat pocztowych, (telegraficz­
nych i telefoniczni; j^i. Nowe opłaty wynoszą.

TARYFA POCZTOWA.
W .obrocie miejscowym listy zwykle do 250

gramów 5 mk. (zamiast 3 mik.); w  obrocie za­
miejscowym: listy do wagi 20 tgir. & (mk., do 250 
gr. 10 mk.

Urzędowe pchad 20 gr. dot 2 klg. 10 mk.
Karty poczto we: pojedyncze 4 mk,, z edpo^ 

dzią 8 mk. Karty widekoiwe z  treścią najw yi ej 
5 wyrazów 2 mk.

Druki zwykłe: do 50 gr. 1 mk., 'do 100 gr. 
2 mk., dc 250 gir. S mk., do 500 gr. 10 mk.. do 
1000 gr. 15 mk.

Druk! dla ociemniałych; 'za 500 gr jl mk., do
3.000 g r 6 mk.

Papiery handlowe: do 250 gr. 5 mk., do 500 
gr- 10 mk., dó 1.000 gir, 15 mk.

Próbki towarowe: do 250 gr. 5 mk. do 500 
gr. 10 mk. y j P  *

PRZEKAZY.
■Do 100 .mk. 3 mk., do 250 mk. 5 mk., do 500 

mk. 10 mk., do 1.000 mk. 15 mk., do- 2.500 mk. 
30 mk., ido 5.000 imk. do 5u mk., do 10.000 mk. 
100 mk., do 15.000 mk. 135 ,mk., do 20.000 ptk. 
170 mk., do 25.000 mk. 200 mk.

LISTY WARTOŚCIOWE ZAMKNIĘTE.
N;2)leż;-tość za list zwykły dc 20 gr. 5 mk- 

, ■ do 250 gr. 10 mk., za polecenie 5 mk-, ®a kaide
1.000 mk. wartości 15 mk.

LISTY WARTOŚCIOWE OTWARTE.
. Należytość za w artość podwójna.

NALEŻYTOŚCI DODATKOWE.
Polecenie 5 mk., śc ien ien ie  pobrania 5 mat, 

recep.is zw rotny przy nadaniu 10 mik., recepb 
zwtrertny poi nadaniiu 15 mk^ pisemne detoiesieme 
na, (bdiank. P. K. O. 4 mk., za ricręczemie pośpieszn© 
(ekspress) przesyłek listowych, oraz zawiadom e- 
nic o  nadejściu Kstów ‘wartościowych JSp. 40 imk., 
reklpmacja ,10'mk., zmiana adresu, zwrot prze­
syłki, duplikat recepisu nadania, zn iaien1© pobra­
nia 10 mk- naieżyteść za oclenie przesyłek l s:o- 
wych 3. ju k ., należy tość ziaj oclenie paczek 6 m k, 
pełnomocn'ctwa (-'iprócz opłaty skarbowej 21 mk- 
pisma; sądowe w  miejscu doręczenia 5 mk.. zaan oi- 
scowe 10 mk. ,

TARYFA ZAGRANICZNA.
Lisły do 20 gr. 20 k. Za każde dasze 20 gr. 

10 mk.
Karty pocztowe: pojedydkize il2 anL. z  toldpa- 

w  eidzią 24 imk.
Druk! zwykłe: za każde 50 gr. 4 mk.
Za polecenie 20 mk. Za doręczenie pośpieszne 

(eklspress) 40 mk.
TARYFA TELEGRAnCZNA.

Wewnąti-z kraju: taksa zasadnćza 10 unk., od 
wyrazu 3 mk. Telegramy pilne oplata pr-ttąójns.

Za telegramy prasiowe opłata o  50 proc. niż­
sza i taksa zanadntaza 3 mk.

M A D E S L A N E .
(Za rubrykę tę redakcja nie- bierze odDOwiedztalnelcin

PODZIĘKOWANIE.
Skladatr. serdeczne podziękow anie z a  J fugo trw ają- 

cą  bez in te resow na  ooieke lekarską  JW  P. D row i B olesła­
wowi K ielanowsidem u, podczas choroby m ego ś. p. nieod- 
żałow anego r  ęż;, L eona R ów nież JW P . P ro t. Dr. W iczko- 
wsktemu. Dr. B egleiterów i.ej, Dr. Kikingerow.', D r Brillowi, 
Dr. Pohoreckiem u, Di B ettow i Dr. Landauow i i D r C e.e- 
w iczow i składani podziękow anie za ich cenne konsyjla 
i osładzan ie  ostatnich chwil zm arłem u sw ą  pom ocą  i 
w iedzą. W. Panu K larew iczow i kierow nikow i Iwow T ow . 
ratunkow ego, który o każdej godzinie sp ie szy ł natych­
m iast ze  sw ą fachow ą i pocz iw ą  pom- ca, a. o , zm arłem u. 
P rzew ielebnem u duchow ieństw u OO. B ernardynom  oraz 
wszystkim przyjaciołom  i krew nym , k tó rzy  sw e w spóh  
czucie ukazać raczyli, sk ładam  szczere JB óg zaołać*. 
5466 L e o n o w a  M a r j a  P i l l e r o w a .

K o m is  i r r a t  p o i i o j i  z a m a p s t y n e r - w s k i e j .  Na
żądanie P. B iegeieisena re s tau ra to ra  przy  ul. Z a n  ars ly- 
now skiej 1 .49 . ninieiszem  s tw ie rd za  się, że  w  ostatn im  
czasie nie strzelali p rzed  re s tau rac ją  B iegeieisena obe­
cnie we tle  notatki dziennikarskiej a resztow ań ' W ow czuk. 
D enes, W arcała  i Sobolew ski, i w ogóle w te j i e s ta i r » - ‘ 
c}! od tygodnia nie p rzebyw ali jakoteż że w  nocy u te ‘ 
by ła  tu  od d łuższego czasu  strze lan ina  słyszana.

Lwów 16. Iipca 1921. 5465 E itm m lfi
I
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TYDZIEŃ LITERACKI
KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

N O C .

O, Ja-kże Jest już późno i jaik bardzo KŚemno,
Jak smutno jest zapijać pośród bo ty  sv ;eeę;
Nie -pochylsz swej głowy pachnące5 nademną,
Ani ja ciebie szuk; ' przez świat nie polecę.. ̂

Miłości tej me pralne, tęsknić już nie zdołam
I wiem, że jak ta c emność, naoetłra:asz mię r—

pustą,
Jeśli wzywam cię leszcz®, to- tak debo (wołam,
Jak ongi ty, w półśnie całując mię w  usta.

Bonie w  mojej cię głośno przywoływać mocy,
Dziś, gdy wszystko przepadło. i nic się nie ziści
Ody napcłni^mję fylko tej bezdennej nocy ,
Smutek bez ^dccc^ya i bez niema *iści.

JÓZEf MIRSKL

(i nL:!snętren| fora!e“ por]!, 
iali9 zasadzie tńtej,

£
Rozważania powyższe tłumaczą poniekąd ro­

dowód pojęć: „treść44 i „forma", nic jednak zgo­
ła nie mówiią o samyim akcie twórczym., wzgiL o 
tym jego czynniku, który orga" eaije samo dzieło 
sztuki i decyduje o jegu rodzaju, Nie mamy zgo­
ła, zam ętu  wn-kać tu w isumo mtoerjum akta 
twórczego, w ogóle raczej’ zastanowić się inad jed­
ną jego dziedziną, tj. twórczością poetycką — i to 
jednem tylko- z tej twórczości zagadnieniem, -któ­
re jcdnaie edsamirm -naiszem, ni eć może znaczenie 
i d jj wszystkich im ych dziedzin twórozcści.

Zwyczajnie, jak w.s fomo, dzieli się p&czję na 
epiczną, liryczną i dramatyczną. Znane są, lecz 
niezadowalające zgoła- podawane zazwyczaj ro­
dzajów tych określeń a, ooarte p0 części na „for­
mie" (miara wiei szowa, uczłonkoiwaw e, zwrot­
ka, ejalrg),- po części zaiś na „treści" (zdarzenie, 
uczucie, akcja). Pomijając nieścisłość tych rozgnaL 
nrczeri, sąozm y, że poiział ten szwamkuje już 
choćby z  powodu megednolitoścj swej izasaiy że 
tedy w  jego miejsce sernik ić należy zasady innej, 
Wspólnej dla wszystkich rodzajów i w yprow a­
dzającej Je z jakiegoś istotnego czynrika taktu 
twórczego, a nie z zewnętrznych jena znamion 
gotowych utworów. Otóż czynnikiem tym  jest. 
jak sądzimy, sama zasada) organizacyjna w akcie 
twórczym ,, którą nazwiiemy „foirmą wewnętrzną" 
(na podobieństwo utajonej w żywej zaradzi jaja 
zasady organizacyinej przyszłego twomu), a któ­
rej, jak tu już z góry zaznaczyć choeimy, dcftjia<_ 
trujemy sr’ę w samym stosunku twórcy dio swego 
Przeżycia, czyli w tzw. dystansie.

Widzieliśmy, że u podstawy wszelkiej fwór- 
czości .znajduje się przeżycie**; prz życie ta . jak 
wskaizialiśtnyi, jest pienwome „w^półjeidlnlią" for- 
hiy i treści, tj. niby plazmą żywą, zawierającą w 
sofcie zarysy swej przyszłej formy. .Gzem zaś się 
to dzieje, że przeżycie to tw órca w) *góle „wyra- 
*a“ i czam, że w yraża w ten lub inny sposób i 
ha ctaem tajemnica tego wyrazu i jego dynamika 
Ŝ-re. tyczna polega, to są problemy oarębne, w któ­

re tu wchodzić iJe myślimy. Nam idzie o opisa- 
*de raczej pewnego czynnika fonnajno-twórcze- 
Ksi, określającego ogólną konstedację psy .tuczną 
hoety w  momencie tworzeniac

Zaczrjm y od poezji lirycznej, nie jakoby oma 
^  rozwoju dziejowym miała być natoaerwotitfej- 

przeciwnie przysyła ona zapewne do epice 
(̂ P iera; człowiek bow em stał zrazu w.obcc wla­
nych  przeżyć jako wobec czegoś obcego, nie 
^poznając  w  nich samego słfcłńe, czyti mnemi 
^ w y : rreść obiektywna wiecej go w  mich ob- 
c**ództfa, niż pierw-astki osobiste. W tern sita-djum 

tak .całkowacśe .ofcraoa się ku ,,

stości", tak sf.ę z nią para, by  jej wydolać, a tak 
mało mte zroznmiania i zmysłu ćto tęg a  co się 
w nim samym dzieje, tak  jeszcze oddzielać nie 
umie tegki, co jest jego własną sprawą duchową, 
od wgo, co ,jL .zewnątrz1* przychodzi, że na liry­
kę miejsca tu mierna, co najwyżsi ma- krzyk, jęk, 
śmiech icd. — Jeśli od poezji lirycznej tu zaczy­
namy, to dlatego, że jest ona najprostsza co do 
siwej zasady organizacyjnej czyli formy w e ­
wnętrznej, którą określić można ja!:o brak wszel­
kiego dystansu- czyli brak roEdzia.-i między prze­
życiem a  twórcą.

Poeta liryczny wszelkie przeżycie bierze tak, 
jak c-no jest w  mim, w całej pierwotnej sale i bez­
pośrednim żywiołowym składzie. B ak dystansu 
równa się tu momentalnemu utożsamieniu' się po­
ety z zwojem przyżyciem; osobą doznającą i w y­
rażającą jest tu osoba pierwsza, choćby ukryta 
poza „obiektywną" metaforą. Gdy każde dozna­
nie poza swą treśćą  intelektualną, obiektywną, 
wyobrażeniową rozpromienia się po c«łym okrę­
gu duchoWo-cielesinego żyda i łączy się z całym 
szeregiem czuć, uczuć, dążeń — to dla poety li­
rycznego te \vjaśn e najceobistsze czyimuki, spły­
wające i w jeden riain duchowy, są istotne. W 
przeżyciu liryeznem treść nae wydziela. się zprze- 
ż cia, lecz tworzy z nim jeden stop, którego cała 
cena polega na samym akcie doznania. To też 
w wyraz e poefyck m tego doznania zawrzeć s'ę 
musi pi zedewsżystkiem ta cala pierwotna, żywd, 
nicsunoffljpna siła wzruszeniowa tego denham a, je­
go właśc w.a barwu, strój, różnorodność i boga­
ctwo elementów. Źe o wyraz poetycki dzie, przeto 
wszys+ke środki jego tkwvą w słowie, jego dyna­
mice wzruszeniowej, jego plastyce, muzyce i tre­
ści. intelckiuainej. Źe zaś poecie lirycznemu nie 
o oddanie. treści wyobrażanej idzie, jeno samego 
czystego, niewyobrażalnego. żywiołowego -to- 
zn in a w  jego r r  inierwośniejszym stance, przeto 
(n,:e chcąc krzyczeć, jęczeć, płakać, lub mil­
czeć, a  musząc i umiejąc *dżęki swiej iorgan'zacjś 
peećyckiet „ijyzwcFć sie“ z  tego stanu przez je- 
gio1 wyraź ernde), wjnraża go Poeta, wzgl. wyrazić 
pragnie zsapomocą taikiego słów doboru i składa 
iżby te słow a dzięki swohn wielorakim własno­
ściom odbiły w  sobie i ^awarły- ile możności jak 
najdokładniej i najwienrej całą pełn!ę, tróżnonold- 
mość i jednolitość przeżycia.

Mówiąc o „doborze i składzie słów* , nie 
chcieFrbyśmy podsuwać myśli, jakoby poetu &stoH- 
rde świadomie stów, tych iszukal 'i dobierał. Rzecz 
ma się raczej tak, że dzieje isię to wpr,:lst wsku­
tek owego popędu do wyrażania: (stanów w  sobie 
niewjobrażuilinych, więc wskmek nasilenią i na- 
pięcia wyobraźni, która diz-ęki dwej skądinąd 
•niewyjaśnionej organ’zacji, zwanej talentem (po­
etyckim, perastaje w  najściślejszej i najczulszej 
styczności niejako, z sferą wzruszenioiwą d do­
starcza jej odpowiednich , słów, pojęć, lObraizów, 
■rytmów... tom oćjpowiedmejsizych, un sama jest 
bcjgatsiza, j subtelniedaza i im wyższym jest sto­
pień napięcia iowego pcipędu, szuKająioego wyrazu.

Ffiemoiność wyrażenia go — bądź z  pow^jdu 
niedostatocznej sprawność5, bogactwa i czułości 
wylaibraźni, bądź jej eh Wałowego wyczerpania ,— 
wywołuje uczucie ucisku i przygnębiania, — p^łne 
nusrtmast wyrażetnPe go uczucie ulgjl \ iwyzwo.e- 
n-ia. GzęaDOr jednak w trak&e tworzenia', tj. pize- 
twtaiiBania „stc nu“ na „wyraz" — z tych lub o- 
wydi przyczjyn — nieraz nikłych ada się, ą jed­
nak waiżkSch dila tej. subteknej pracj' ducha —- nie 
znaikhiie poeta irdbcwiednŁego e&mentu wy^ąjzo- 
wega któryby ca*ł:owicfe oddawał jego intencje 
twórcze, tj. niejako bez reszty mderywał się z da­
nym eTementem przt żyda  To itlumftozy owe 
Jcreślen la" i pMpraiwki i war tenty bądź w ciągu 
pracy, bądź dopiero później pp odbłcplęc-u z go- 
rączk twórazej, wypływające z świadotnośdi' 
liiesttdsunku między przeżyciem a v yrazem.

Tak więc jeśli „forma“ w każdym (rodzaju 
ś d  sta® jwi czynnik p u ^ wj®łśj± ł  , torzecr,"»i. twósczcśd

i rat or.a — dzięki samej istocie liryki, tj. 'owemu 
„brakowi dystansu" między poetą a  przeżyciem 
— w  kryce niemal wszystkiem. T0 nam tłumaczy 
fakt szczególny, że mimo powszedmcśoi „prze­
żyć lirycznych14 i m-mc) takiego rozpowszechnie­
ni ą  ,,formy" liryczniej, więc jej względnej łatwo­
ści — ‘tak mało1 jest szazerych bryków. Szczerych 
—' ‘oczywiście nie w  sens e intencji, by być [szcze­
rym  (bc wtszak dużo jest szczerych a nieudol­
nych), lecz w  isPirsie zdotnośc, stwarzana, bes- 
weglęcWe równoważnego, pełnowurtiościowego 
wyłazu. Nie jeży to  też w jakości przeżyć, id , si­
le czy subtelności, b a  acz momem ten niewąt­
pliwie wSżny, lecz mimo to tu wtórnej tyłka 
wagi, ile że z (całą pewnością is ti -cją i wśród 
„małych" liryków ludzie, czujący czy dlctonający 
silnie i swbtejrie, nie mający jednak owych „zdol­
ności fomrualnyclł". Z  tego też powtodu śmiało 
rzetc mcŻTiei, że wantość bryki przedewszys^Hem 
na formr& połega, a w  drug m dlopiero rzęe _ e na 
sile, subtelności, orygińafcfśći przeżycia.

Nie .należy zapoir/nać, że dlai liryka jako ar- 
tystjd sama forma także w  dągu trwiorzer a staje, 
się zaTazem pewnego rodzaju nowem przeżyć erii, 
witómem czy róy.tiofegłem do pieirwicttnego, sta- 
piiatłąc-erm się z r ^em ,? potęgującem je o now y d e - 
merat wzruszeniowy. Psychologicznie’ iznaicizy tli  
że poeta przeżywa sam siebie; rozkosz jego pły­
nie z poczrHa miolcy twórczej i upodobaniia dlla 
tworzone] przez s^ę formy. Sttać sig naivmt meże, 
że się ta „rozkosz formalna", Jato przeżycie cał­
kowi cie wyodrębTij, a wiieoy powitają bryki -czy­
sto fam alne", uLmniey jednalc „szczere“ a za­
wsze pełne wrdworności i formahre dir:skoncłe.. 
Lecz to  są wyjątki. Do reguły aaś należy liryka' 
wyrażająca.

• Z rinizmysłu w dągu wywodów naszycr doi- 
tyshcaaaoiwyclroi Joryse uniihalśmy, ile mćSftcŚCk,1 
wijałszu „ttżaucśe-44.--̂ Nie czym liśmy tego dla’ pu­
stej oryg nąlności, lecz cetoww. Chejdz-iło nam o 
to, by nie utrwaać utartego o liryce pojęeiiai, jakoi 
..(Tir.ez?' uczuć" lub „poezji wyrażającej uczuci a". 
Takie jej określenie bowiem sfwćdtzi często i za­
wodzi, Do nie dość jasno, albo wcale -n'e tłumaczy 
zjawisk latkich, jak tzw. liryka! dyic^ktyctzna, fiio- 
z fc z n a , często tnuzjyczłm tub plastyczna,, a na­
wet m  pozór — opisową czy opowiadająca'. Dla­
tego ziamiaist „uczucia14, woleliśmy użyć temrtiu 
„przeżycie" lub ,(doznanie", by  zaznaczyć w len 
sp"|sób: źe nie chodzi tu tytkn o pewien-Ograni­
czony zakreu tematów, leca że wszelkie doznanie 
stać się może przedmiotem’ lbtyjd, o> i3e odpowie 
wianmk tm jej „formy wewnętrznej44, czyL Zaja­
dy mrgar'zacymej. Zapewne, że z  tej strony 
wszelkie -dozmajnre ściąga się rówmuci dla „uczu­
cia", 1 wszetako nie w  popudiamym sensie okre- 
ślonegiot *aw oze stanu uczuciowega lecz W' naj- 
szersizem T^ychologfoznełil _ żłraczeriu „wzru­
szeń44, pi zy czerń uie chód1-! o  proste i bezpo- 
średriie wypTw:ećzeme tych wzruszeń, tle raczej 
(O ich ekwiwalentne wyrażenie, oo jest wmikiem 
owej izasńdy twórcziej, którą określiliśmy jafce 
„brak dys^-tisu".

IstnieE.iem dystansu określić Chcemy zasadę 
organizacyjną, czyli formę wewnętrzną poezji 
ejjiczmej. tu bowiem poote oddziete- się właśnie 
ad swego przeżyca, raczej — „treść44 jego (jofo- 
jektywm) wydziela j odsuwa, w  daj — we­
wnętrzną i ; tej wownętrznę persn eicfcswry patuzy 
na mą, oglądając dakladrto i Po kolei; oczytwi- 
ścte, że w .miarę tego kolejnego przechodzeni 
ctzęści one same wkfawne przedtem w zariyisach 
calcBcd rozwijaną się, nabierają szczegółów, w y 
raznieją i hotsuą (co jest: w  istocie aktem twórcze­
go cłziałamTai wyobTaźni). Stą/d -u^^waeść się dadzą 
znane cechy poeZjL ‘epiczmej, jak usunięcie sprarwy 
w odda) preeszłeści, dokładność opisu, spokój „epi- 
czry44 i obiektywność, przez któia rozurrjećbynB- 
Icżałic nietylko absencję poety, którego nipptŁ w  
zda -:/eniach, bo ie sam- przecie od się ojlsw ąi, 
lecz także, ów dzaiwnyi brak osobistej per^rocK^ywy 
i oceny, osób i rzeczy , które n^szysJae .ufojajgo ua



6 KLRJER LWOWSKI z dnia 18. lipca 1921. Nr. 1Ó7
*7   —  ---------- ---------- ----------  ----------------- ---------- ---------- ----------
jednej przesuwają się płaszczyźnie, pod jednako wartości"). V. ięo ten rozpędzony wielki człowiek 
szeroki k§t widzenia ujęte:; z; naszej zasady i ten potrącił po dradze jeszcze paru krytyków ze star­

szego! 'pokolenia:: pp. Jelenię, Ortwina, Breitera, 
Błeszyńskiego, mnie, w  końcu młodego P. Wltkie-

moment ważny -się tłumaczy. — Ze iten dystans 
epioziny nie jest całkowity 'i bezwzględnie, stały, bo 
z natiiry rV :ozy lakim być nie może:, tj. że ów 
zasadniczy stosunek poety do swego tworzywa 
jest Zasadą 'żywą. w  cc zmienną, — ów dystans 
'nie SEnywny, lecz zdo.ny do adaptacji, a zaiwsze 
niby pępowiną ziw ązamy z serc n poety, — to 
rzeicz jasna, 'nawet kcinieozna i to nam tłumaczy 
nietylko >tę w każdym utworze epiiczinym pirizejau 
wilaijącą się w tonie i kolorze zasadniczymi ^bry­
kę nsob-stą" poety, lecz i te zewnętrzne często 
przełamywania dystansu, widiocznie w  iaiwicka- 
cjach i y ustępach lirycznych.

Jak© „dystans chwieyiy" okreśtamy zasadę 
■poezji drami upycznej. Przykład niech sprawę w y­
jaśni; za przykład niech posłuży ,»przeżyci'ę Pro>- 
meteuszowe“, a więc bunt cucha, czującego się 
v  udnym, wobec narzuconego mu ładu „boskk®cf“. 
To osobistą nieinitologiczne jeszctzo przeżycie 
wyrażone baz dystansu, stałoby się liryką (Goe­
the;) przeżycie to łączy się z pewną ,,treścią" ob­
iektywną, faktyczną: postacią, zdarzeniem, obra­
zem; liryk 'utożsamia saę z tą  „treścią41, która 
staje się natenczas symbolem treści osobistej; — 
albo też „treść14 bierze górę nad momer*ami osop 
bistymi przeżyciai, poeta ją wydizielai, odsuwa w 
„dystans ©p-czny" i „jak się stało44, opowiada; jest 
jeszcze trzecia możliwość: „dystansu chwiejnego4*, 
gdy poeta wytw arza dystans i niszczy go, wy- 
■two/rząjryc go — . pirzeżyde obiekty wizuje, treść 
faktyczną wydziela, — niszcząc go, utożsamia się 
z mierri znowu, przepaja sobą, zbliża; wracają© dp 
przykładu: przez akt pierwszy Prometeusz i jegoi 
losy stają się sprawą obcą, i obiektywną; dzięki 
drugiemu rzeczywistość ta staje się urój: Iną, mit 
Prometeuszowy symbolem (osobistym , sprawa 
wciela: się napciwrót w  'miąższ przeżycia osobi­
stego. Oba te momenty —1 nie 'oddzielone cza­
sem, lecz zespolone z sobą. spławiają w rezul­
tacie, że przebycie obiektywizując saę 'na pła­
szczyźnie życia (sceny), zachowuje zarazem całą 
pierwotną statykę i dynamikę przeżycia teraźniej­
szego — dziejącego $5©. To też sprawa dramaty­
czna toczy się i v rozwija właściwie-p© dwu li­
niach; po linji konsekwencji obiektywnej (laskty- 
czrney, psycholog: czniej), tudzież po bnji konse­
kwencji subjektyy/mej twórcy, po lŃnji samego 
przeżywania, — oraz że analogiaani© dzśeje się 
ona na dwu płaszczyznach: na plaszctzyźiie nze- 
czywlstośoi realnej, a zarazem na płaszczyźnie: 
wewnętrznej, urojonej, poetyckiej, — a wreszcie 
wedfe# dwu prawideł: . statycznego, ujmującego- 
rzeczy, jak one są już dlane w rzeczywistości iob- 
jektyw-nej i dynamicznego, wedle którego sfrę one 
od nowa stają. 1

Ta zasada ,,równoiwagi ciągle chwiejnej44 
wyn.warza ów żyw y prąd wyobraźni dramatyazno- 
twóresej. Tłumaczy nam ona niejedną właściwość 
dramatu: więc przedewszystkiem t a  co go różni 
iad innych ruczajów poezji: tj. że dzieje się w o- 
becności, Jakó zjawa rzeczywista (§/pra-wa Pinorae- 
teus&aowa: obca a  zarazem  własna, przeszła a za­
razem t«ra/'fii:ejsEa:; gotowa a zarazem eki nowa 
dziejąca się, subiektywna a  zarazem  objektywnai), 
czyli owo.połączenie elementu obiektywnego (spra­
wa tobca już miniona, dzieje się po raz wtóry) i 
lirycznego (jest obecnai, żytwa, tworzy? się do­
piero po raz pierwszy) — ai wreszcie w  związku 
z cem połączenie elementu 'Obiektywnego (widze­
nie zjawiskowe ludzi, rzeczy, zdarzeń), — oraz tę 
puzediziwną wniikliwiość, intuicję psychologiczną, 
to  nieraz cudioWnę wprost ujawnianie najgłębszych 
i najtańiM szyJi poruszeń duszy ludzkiej.

KAROL IRZYKOWSKI.

Kalamburda warszawski.
(Dokończenie).

rak samo czczą gadaniną okreśLnikową (wy­
bucha p. Nowaczyński, gdy obce , kogo potępić.
I tu wiele jest zależne od przypadku. Ponieważ 
od słowa „futuryści" nie lało się urobić innego 
kalambiiru, jsdc „fetor^ś^i", przeto Nowaczyński 
musiał już kopnąć en passant całą grupę krakow­
ską. Zdawało mu się, że aby Skamandrowców J

wicza- Cóż miał o nich do powiedzenia? Nic, jak 
że MO są krytykastraci, impotenci, trzypotrzypo-' 
cący się, że strzelają kulą w  płot, — u Witkie­
wicza, jedynego człowieka, który w Polsce two­
rzy naprąatdę samodzielną ideologię nowych k e- 
runków, znalazł tylko „biegunkę słów i itnpźnuią- 
cą pewność siebie — przy żałosnem pierwatni- 
clwie myślo/wem”. Nie piszę się wcale ani na teo­
rie, ani na praktykę p. Witkiewicza, alb w ten 
sposób traktować go, par, e Nowaczyński, to zai­
ste „irnptniująca pewność siebie" pewność, która 
Pana kompromituje, bo nie jest jeszcze tak źle, 
żebyś tylko Pan jeden ferował wyroki w  litera­
turze polskiej.

Lecz chyba znowu mylimy się, przypisując 
p. Nowaczyński emu tylko zagalopowanie się w 
objawach pychy. On1 czuje debrze, że nie dowód 
jest jego forsą, lecz tylko mocny krzyk, artyku­
łowany artystycznie na różne sposoby, zrobił so- 
b e z  tego genre i dorobił pciwne uzasadnianie. 
Powiedziawszy sobie, że jest shw rym  polemi­
stą, który przeprowadza sławne kampanie, powie­
dział sobie także: jestem łobuzem, lecz łobuzem 
genjalnym. Przyczepiam się doi ludzi: niewiadomo 
dlaczego/, znaczę im kredą z tylu krzyżyki na sur­
dutach albo przytwierdzam im tam bodjaki, w y­
najduję dla nich przezwiska, jestem naprzykrzony, 
małosr,kotwy i nieznośny, rcfci ę to' wszystko, za oo 
zwykły młody smarkacz dostaje 25 kijów — tak, 
ale, ja jestem gąmi-n! A 1 gdy się łobuza nazwie po 
francusku, to już. zmienia postać rzeczy!/ Bo to 
jest mój gatunek uświęcony przez wieki, mogę 
wam służyć wywodem filologicznym i wykazać 
się dbstojną genealogią, pochodzę od nńjsław- 
ńejszych łobuzów! A w\ęc dajc'e s'ę besztać na 
prawo i na leiwo, i bądźcie jeszcze komitenci, że 
te szcrutifci rozdaje wam wasz genjalny polski 
gamin!

Stąd najwięcej sympaitjł czuje Nowaczyński 
wśród Skamandrowców do Słonimskiego „źe- 
manfiszysty i dziś najdowcipniejszego gamlna 
w  Polsce,", którego humor jest d'o cna „amoralny44- 
Ze wzruszeniem czyta, s'e te slojwa, tu bowiem 
mistrz po cichu błogosławi uczniowi i w jego ręce 
śkłada lutnię... Ma może słuszność. Zbiorek Sło­
nimskiego pt. „Wycieczki osobiste44, to dowód, że, 
szkoL. Ndwaczyńskiego nie zaginie. Dowcip tego 
zbiorku wcale nie trafia, w  sedno rzeczy, lecz jest 
zwykle od rzeczy, żeruje tylko po jej kątach, 
czyna na dziury w spodniach, aby tom włożyć 
palec i rozdzierać, — jest miceny, ale trywialny 
i demagogiczny (a więc bynajmniej nie „gabine­
towy",- jak myśli p. Nowaczyński). Proszę tylko 
przeczytać zawarte tam „recenzje44 teatralne, S ł>  
nimskśego.: żal się robi nie wyśmianych autorów, 
lecz recenzenta, który podczas całej sztuki nie 
myśli o  jej treści, czy budów .e itp., lecz tylko nla- 
szczurza się na zewnętrzne przypadkowe 'śmlesż- 
nostki. Np. „publiczność przejmuje de diość żyw o  
aforyzmem, autora, iż ^uieraa sytuacji Sbeg wyjścia44 
kwapiła: się 'trumnie do wyjścia". W ten sposób da 
się wyśmiać wszystko.

Na jednem miejscu swojego artykułu mówi 
Nt.Waczyński o entuzjazmie i przytoczywszy swo­
im zwyczajem dziesięć nazwisk, powiada mniej 
wiięcej: można często besztać, ale trzeba za to 
czasem pokazać zdolność do entuzjazmu. Bardzo 
zpieknie- Lecz jak jegd -pałajanka jest, poprostu 
mówiąc, arogancka, tak pochwała bywa natrętna, 
gruba' i bezwstydna. Są superlatywy, któreby m: 
nigdy na ustach nie pbwstały, bobym się ich 
w sydził. W uznanau można mieć subtelności i nie- 
Jopowledzepia, które więcej mówią i wzruszają, 
niż worek supei liatywów. Ale co garszai, uznanie 
swoje — nie wątpię, że szczere — sprzągł p. No­
waczyński. w sposób wysoce nietaktowny z jakąś 
nieśmiałą manipulacją polityczną. Więc najprzód 
oczyszcza Skamandrowców wobec swojego stron­
nictwa pilnie z narzutów żydowskości, bołsze- 
w izmu, wystawia im świadectwo, że „pierwiastek 
międzynarodowy, światofcurezy. antiburżujski. u- 
topijny „znajduje się w grupie S kafandra w  bai- 
azo małym procencie41. W teiji się me rrryP', to są 
co najwięcej kalamburzyciele, a populizm i ..wy­
chodzenie na ułicę" przyszły  się tylko p. Horzy­
cy (pisałem o tern w art. „Dadana‘zn.“ jeszcze 
przed Nowaczyńskim). Posuwa, się nsuweł do po­
bożnego kłamstwa ii socjalistycznych „Gie&haa-.

mrcki. A wkońcu naizuca im pa* towarzysza 'mię­
dzy innymi p. Małaczeuakiego, autora zdolnego, 
ale przecież zdeklarowanego jusż wroga Skaman- 
dra, i całego tego: gatunku.

Powie p. Nowaczyński, że ze mnie przema­
wia- zazdrość i urażona pycha, bo mi nadeptał na 
nagniotk . i będzie myślał, że mn:e tern zabije- 
Ależ i owszem, zazdrość i pychę przyznaję mu 
zgóry. Mniejsza ,o tio, z jakich motywów mam 
słuszność, byłem ją mial A subtelność psycho­
logiczna naszych literatów jest m. deść znana-. 
Za nieostrożność, że dałem się przez Skaman- 
dńovców wciągnąć w pojem kę (palemkę nie 
o nich, panie Horzyca, raiz jeszcze to: po,w*iH,rzam, 
lecz, to specjalnej kwestii programów), zostałem 
już w tymże samym Skama udrze zlekceważmy: 
raz przez .samą redakcję, a teraz przez p. Ncwa- 
czyńskiego. Co zrobi p. Witkiewicz, nie wiem, czy 
jemu to  będzie smakowało, »że on na tylu a tylu 
stronicach Skamiamdra robi wycieczki doi tego po- 
łudintowiego biegu.ia fitozofji, jak:m j-esfc sprawa 
mowy ludzkiej, a o kilka stronic dalej p. Nawa- 
czyński, jako zaprzysiężwny znawca twierdzi, że 
to jest tylko biegurtka słów i że p- Witkiewicz 
jest idiotą, czy jemu t t  będzie dogadzało, —■ to 
jego rzecz. Ale to" wiem już napewne, że c| ludzie, 
którzy -się wypierają kapliczek z kości słoniowej, 
mają delikatność słoir. Te miłe łobuzy sądzą, że 
ponieważ to  jest pisme polemiczne, które '„na 
oścież -otwiera łamy44, wiec mech na tych łanach 
ludzie łamią sobie wzajemnie kości, a im -nawet 
sprawia przyjemność, że to o  nich starsi tak s ę  
między sobą biją, oni zaś tylko z góry na to pa­
trzą i zd/aje im się wtedy, że są Piękną Heleną. 
Z pisma swojego: zrobili karczmę zajezdną, w któ­
rej Nowaczyński założył sobie kailamburdel.

Sądzę, że pó tej gościnności, jakiej zaznałem 
w  Skamandrze ja, pp. Błeszjmski j Witkiewicz, 
wszyscy pisarze są już ostrzeżeni co do tesro. jak 
mają traktować 1 zaproszema Skamandra, o któ­
rych Nowaczyński utrzymuje, że ' są „zaszczyt- 
nem a niezasłużonem adoptowaniem'4. Niech każ­
dy policzy się z tern, czy jest godzien tego za­
szczytu i co będzie musiał za ten zaszczyt zar 
płacć. , •

N'e jeist moim zamlaren i pogrążać Notwcdzyń- 
skiego, ani wyczerpywać tego -zjawiska, którem 
on jest, wypuszczam go z potrzasku, choć z oder­
wanym ogonem- Nie łubie takich osobistych po­
lemik, lecz muszę utrzymać swoją tarczę w czy­
stości. Każdy mai do wyboru, co uzna za „goło­
słowne ględńny44, czy mój artykuł c Rrograimio- 
fobji w  drugim numerze Skamandra, Który w ten 
sposób został zakwalifikowany przez naszego 
kanami burka, czy pamegrrezny fajerwerk p. No- 
waczyńskiego. Za pewien czas wydam książkę 
pt. „Watka oi treść44 (studja z najnowszej literatu­
ry ipolskiej) — wteuy niech p. Nowaczyński w y ­
ruszy w 'Szranki, 'a tymczasem niietch sobie dłubie 
na zanoś noiwe katlembury. Lecz zdaje nń się, że 
już w powyższych y ywodach na żywym przy­
kładzie daję małą próbkę tej książki. Ekspres?b- 
niżm Nowa.czyń9kięgc. jako krytyka, pomimo sil­
nych słów tak samo dalekim jest orf zgłębienia 
rzeczy i przejęcia się nią, jak nasza współczesna 
poezja ekspresjonistycz-na, mimo nadmiaru „wy­
razu44 (i wyrazów!) upaja się tylko wTasną gada­
tliwością, a nie treścią przez siebie wyrażaną-

JACEK HOPLITA.

' Dziwaczny deseń.
Z niejednego się pile kielicha 
I z piekarń mnogich chlet jad łe;
Kędy ślepy nurt losów popycha 
Idziem, jak iść nam wypadło.
Traf mota pętle dróg rozmaicie,
Człek jest pod wozem, na wozie,
Raz pędćm dusza rwie się w zachwycie, 
To znów zamiera w narkozie.
Życie haft snuje w deseń dziwaczny i 

. Któż z żywych wzór ten odczyta? 
Sfinksowej szyfry sens wieloznaczny,
Toń tajemnicy zakryta.
Gdzież rozwiązanie trafne zagadki?
I kiedy ugodzę w jej sedno?
Jeszcze się wloką sił mych ostatki,
Nim je pochłonie bezedno,,

- ■■BŁJJI <1 1 Wfiiir?.
wywyższyć, ;rzeba gdzieś kogoś w 'nnej stronief 
pognębić, i to niejyiko Pieńkowskiego (ot> jest I
tfpgwMfc. jwt Łigc -aczadi X«w»na, taz*&-rarma jaiao! utośę w
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KRONIKA EKONOMICZNA,
*ł- Targi wschodnie. I>cw-adujcmy się, że 

świeża ukonstytuowana spółka: akc. kopalni wę­
gla Juiworzno subdcryhrwniła wcztoraj pół miliona 
mk. Ogółem subskrybowano dbtycbczas przeszło 
12 miljjonów mk. i pi zj puszczają. że w  najbliż­
szym czasie subskrybowany zostanie cały kapitał 
zakładowy, który podniesiony został do 20 milio­
nów marek.

Strajk murarzy trw a w dalszym ciągu. Mura­
rze żądają 1.00 prc. podwyżki. Budownicadwie na 
podwyżkę w  tej wysokości zgodzić się nie chcą; 
Jesi nadześa. że penraktade przerwane 'daphb-, 
waazą jutno da pomyśmiso wyniku i że murarze 
zatrudnieni przy robotach dla targów wschód rch  
Sianą jutnp do pracy. .

+  Wskutek nagiego wprowadzenia wobrcgO 
handlu cery  produktów rolnych poszły ogromnie 
w góię. Z Krakowa donoszą: Znaleźli -śę speku­
lanci, którzy wykupują zboże pa nfetfmfern-ie w y­
sokich cenach- I tak, jak sfcwiardwjiaoi, grupa ży­
dowskich paskar^y wysłała do okolicznych wsi 
pod Krakowem całe zastępy agentów, którzy pła­
cą z góry zai 100 kg. puzenicy, będh-cej jeszcze na 
pn u, po 24.000 mk. To samo dzieje się z  ziemnie • 
kami.

+- Deputaty wojskowe ni© będą j^lestojnd. 
Biuro prasowe ministerstwa spraw wojskowych 
komunikuje: W  ostatmm czasie ukazały &>ę w 
pras e tak stołecznej, jajk i prowincjonalnej raota- 

~ tki, poruszające w  rozmaitej fermie kwestię znie­
sienia należności żywnośtibwych, to  jest deputa­
tów workowych. Wbbec tego wViaśi.'a się. że 
ministerstwo spraw wojskowych wychłodząc z za­
łożenia. że wyżywień'e w  maturze jest składową 
częścią uposażenia oficera, kwestię zn.esierća na­
leżności żywnoścLuWych dia oficerów uważa1 za1 
bezprzedmiotową. Przeciw ne, nawet departa­
ment gospodarczy rozpatnre ku estję w y rw a n ia  
należności żywnościbwych dla1 of cerów bezpła­
tnie w  związku z będącą w  otoracówaniu nową u- 

' stawą o uposażeniu osób wojskowych-
+  Walory górnośląskie. „New- York Herald14 

donosi, że nowojorskie banki nabywają wielkie 
bości akcjr górneśląsłóch. W Nowym Jorku ofta- 
roWino .na spnaads 6? amerykańskim komtetom &* 
iransowy-it Jiczoe gtewaśląrkie zakłady przemy* 
słowe.

-t- Korony węgierski®. Wę^ięrskie dziennik: 
urzedoiwe ogłaszają noizplt rządzenie, według któ­
rego od 16. lipca do 15. sierpnie barknoty to- 
KkOOO j p o -1000 kliHion, zaopatrzone _ w  stempel 
węg erski, przyjmowane będą do wynuany na no­
we oanknoty tylko za polrrąccrń-*m 25 proc.

KRAK. CEDUŁA GIEŁDOW A.
W aluty i dewizy:

W aluty CaeH
żądano poszuP, ż ąć -u o  poszuk. 

do lary  St. Zjedn. 1800 1850 1800 1850
\ £ « n k  tancusk ie  — 00-— — —1•—

frank i szw ajc. — —
fu n ty  szterL  00 0C
Marki niemieckie 23*00 25*00 24*00 26*00
Korony austryjackic 2'10 2*30 2'35 2"55
Korony czesko-siow ac. 23'— 25*— 24'00 26 '—
Korony węg. -------------—  0'00 0-00
j-ei rum uńskie — —' 00
Gry w łoskie 0*— —
” uble carskie 500 00 00
Kuble carskie  100 00 00

KRONIKA SPORTOWA.
P ^ ę c io d n ła w a  w y c ie c z k a  d o  Z a k o p a n e g o  ł  w 

Polskie Tatry Klubu tuiysiyiczre®oi na poświęce­
nie kamienia 'węgielnego pod grk i jowe schroni­
sko ną Haii Gąsienicowej odbędzie się w dniach 
23—27. lipca. Wyjazd ze Lwowa 22. -lipca godz. 
5.50 wie.cz. Koszta wydieczłf (bilet kolejowy - 
całe utrzymanie) wyniosą 2.500—3X00 mk.

Wpisowe na wycieczkę;. 200 mk-; d'a człon­
ków zaś Tęiw. Tatrzańskiegio i młodzieży akade­
mickiej 70 mk. Zgłoszenia ustne w  środę i czwar­
tek od godz. 5—7 wlecz. w  Czytelń1 akadem. (Ło­
zińskiego 7-, Ji^floWne z prowincji Akad. Klub Tu­
rystyczny, Lwów, PtditecLrika.

O G Ł O S Z E N I A .
!£ @ an n ą  w  w i e k u  l a t  8 0  inteligentna z bardzo du- 
“  brem wychowaniem, milej powierzchowności, z w y­
kształceniem, posiad ijąca posadę nauczycielki w  mieście 
z płacą 8000 Mk. miesięcznie, m ająca pól realności przed­
stawiającej m iljonową warte ad w braku znajomości p ra ­
gnie nawiązać korespondencję w celu matrym onialnym  ł 
człowiekiepa inteligentnym na wysokim stanowisku, miłej 
powierzchowności z dobrym charakterem  pod adresem: 
L i l ia  Ł o p u s z y ń s k a  poczta Podwysokie. " 5378

LM. 40574/1921. 
VIII.

zonie.
Dnia L  sierpnia 1921 o godz. 11 rano 

odbędzie się 

w biurze Yill. Departamentu Magistra­
tu ratusz li. p. Nr. drzwi 70

sprzedaż realności fun- 
- dacyfncj I. korss. 5994j4
połbźeftej we L w ow ie przy ul. 
czakowskie] 1. 157, w drodze prze- 

. targu publicznego z w o ln e j ręki. 
Bliższe warunki w VIII. Departamencie 

Magistratu między 12—2 popoł. 1056

Różne.

Od c i s k i ,  brodawki i skó­
rę  zgrubiałą n a  pode­

szwach bezpowiotnię i bez 
bolu usuw a »KlAW I0L«, 
wyrób. farm . labor. >Ap. Ko- 
w hski* w Warszawie, Mió- 
lowa L  Sprzedają wszystkie 
apteki i składy apteczne.

351

Zurych. (PAT.) Kursa giełdy z  16. lipca: Ber­
ta  8.l2l/=, iHolandja 192.75, Nawy Jork 606, L,om- 

21 96. P iry ż  47.25, Mediolan 27.45, Bruksela 
<6.10, Kopenhaga 9550, azitokhohri 127.75, Chry- 
^latija 81, Madryt 7775, Bueoes Aires 175, Praga 

Budapeszt 180, Zagrzeb 3.90, Bttkaretszt 865, 
'^arszaw ą. 032, Wiedeń 0 82, austr. ste irn l 030.

p o r t e  p l a n .  Osobie za- 
■ aw ansowanej w  muzyce 
pozw olę,ćw iczyć na  fortepia­
nie za udzielenie wskazówek 
w muzyce, /g ło szen ia  w ad 
ministracji Kurjera. 6451

Kupno I sprzedaż.

a o  sprzedania obrus i 12 
^  serwetek, oryginalne ja ­
pońskie dla amatorów. Le­
nartowicza 21, I. p.. od 2-5 

5450

f e a c z n ® ^ ć i S I
P a n o w i e :  A r s h r i e k c i f  

Sriśynterowie i Majstrów e 
m u r a r i e

L A IC I~& 3 ICY 
B U - i C H W E  
M l C ^ N I C Y !
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N ow o jo rsk i DR£PACZ CIlilUR , z  G-» lio- 
letnią praktyką w  ńm eryce, u rtaw ia  n ■ 
żądanie — m ając do dyspozycji — „ i*  
sząoe  rusztow an ie  do SS m etrów  w yso - 
— — kości, z c iężarem  do IOOO kg. — —

T a n i o  i  s z y b k o .

Jan PichurEio
yre Ł W o w ie i, u l .  G ł ę b o k a  8 ,

: : i « K U R T ,
Przy Okręgowej Dyrekcji Odbudowy 
we Lwowie ul. B atorego 34, są do
obsadzenia jedna względnie 
dwie posady kontraktowych 
funkcjonc rjuszy z zawodu te- 

chmczno-leśnego, 5399
Kandydaci posiadający fachowe wy 

kształcenie techniczno-leśno w szcze­
gólności obznajomieni jak najdokładniej 
praktycznie z eksploatacją leśną i pro­
wadzeniem—przemysłu leśnego zechcą 
#tfłfe^ó,Wl̂ JJkoÓca lipca 1921 doł-ięza- 
)ąe purricnlum yitae jakotez przedsta­
wiając swoje żądania.

Lwów, dnia 6. lipca 1921.
Okręg Dyrekcja Odbudowy

* V V 7  A l f  f  A  n  * !  "

ijFIibl r t m o n
LWIA GÓRA
!  !  !  !  * ¥ E  L W O W I E  !  !  !  !
! Róg Teatynskiei i Iw, Wnicjecha !
r o r w a s r y  c a ł y  o z i e A  i
TflAMWAJ II. L. ! ! I I I I 4 MINUT OD RYNKU!
BILETY SEZONOWE W HOTELACH GEORfiE«A I KRAKOWSKIM.

H L -n y  Bank Zw itkow y m Lwowie i  Charqźcyzny 6.
w * i » .  nilimweli sa dla Centrali swej we Lwowie £| 

: : : i OddzJałów. : : :
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I M o r s z y n
(koto S try ja ) 5443

restauracja zakładowa z powodu strajku 
kucharzy otwarta dopiero od 16. lipca. 
Kąpiele solankow e, borowinowe, gazowe, 
hydrcpatja, kolej w m iejscu. Lekarz zakład.

n---------------------------------------

M ieszkania.

Poszukuję 2 do 5 p*»k_>i
z komfortem. Zgłoszenia 

o 7-mej wieczorem, G arapi- 
chowa, hotel George’u 7.

5401

Za ra z  potrzebny pokoj 
duży, na czas krótki, 

umeblowany przyzwoicie. 
Pościel w łasna. Udzielać mo­
gę języka francuskiego, an ­
gielskiego, włoskiego. Zgło­
szenia Hote! Georgea nr. p o ­
koju 27. 5461

K U R H A U S  -  K A S Y N O  -  Z O P P O T Y

W olne m iasto  G dańsk  
P ó ł n o c n e  M o n t e  C a r l o

.  ........ T F T  i n 111 B a c e a r a t  f | Po ule royale |

j R o u i e t  t e  |

MIĘDZYNARODOWE TYGODNIE SPORTOWE i ŻAGLOWE  
od (0. lipca do końoa s ie rpn ia .

Święta pływ ackie — Wzloty pokazowe i konkursowe — Opera na powietrzu — 
Wyścigi — Regaty żaglowe — Tir aux pigiecns — Zabawy kostjum owe — 
Tattersal — Statki pasażerskie północnego Lloydu. — Inform acji co jlo po­

dróży i określonych praw  gry udziela. 239
KURHAUS - KASYNO - ZOPPOTY.

«r oiggu A d n i ' m ydlana  
,Madć P * ra  H Vhtly“ 

prze z  pow agi lek arsk ie .
Łatwo się wciera, m a przyjemny zapach nie plami bielizny 

i ciała, z łatwością się zmywa wodą 
Żądać w aptel.ach i skł idach aptecznych tylko „M aść  P -ra  
Hebdy*1 z  św łe^zfiow cem  na etykiecie. S ło ih  od 1-3-12 
osób. Tow. *E. Hebau i Ska W arszawa, Ę lektoralna 18. Teł] 
1-37. Dla koni od św ie rzby  I p a rch a  „E kw ol He- 
bd a ‘*. skład na Lwów S. Stcnzel, apteka, Hetmańsma 8. 313
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Sfrojowy Związeh Przemysłowy
S. A. vte Lwowie uL Doraiczyzna 6 

sprzedaje w e własnym

B f . z a r n e  k r a j o w y m
we Lwowie, ulica Akademicka 10.

W yroby własnych wytwórni:
Syndykatu koszykarskiego S. A. w  Krakowie 

Zakładów kilimkarskich T o w .'z  ogr. odp. 
w e Lwowie 

Fabryki kuśnierskiej w  T yśn ien icy

W yroby krajowe:
Makaty Buczackie 

Galanterja skórzana z Miejsca Piastow ego7 
Rzeźby zakopiańskie 

4h33 Majolika
Sukna 

Płótna 
Szczotki

Przybory podróżne ,
Kosze i meble ogrodow e  

Mydło do prania i toaletow e  
W oda kolońska 

W oda do ust 
etc.

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich I hurto- 
wna sprzedaż kilimów w  Krajowym Związku Przemy­

słowym, Chorążczyzna 6.

Zarząd Spółki Akcyjnej

PRZEMYŚL CHEMICZNY H POLSCE S-baSto.
w  Z g i e r z u

zawiadamia, iż z akcji I&. emisji wypuszczonych na zasadzie pozwolenia Pana Ministra Przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu z dnia 3. marca 1921 r. w ogólnej liczbie 90 ,000 sztuk, właściciele akcji 

I. i H. emisji całkowicie rozebrali przeznaczone do ich dyspozycji 60 .000  sztuk akcji III. emisji. 
Pozostałe jedynie 30.000 sztuk akcji III. emisji przeznaczone do wolnej rozsprzedaży na mocy 

uchwały Walnego Zgromadzenia Akejonarjuszy Sp. Akc. z dnia 20. stycznia 1921 r. po cenie emisyjnej

2,650 mkp.
są do nabycia w następni^cych bankach: i

1) Bank Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, oraz Oddział 
tegoż w Warszawie,

2) Bank Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie i Oddział tegoż 
Banku w % Wilnie,

3) Bank Handlowy w Warszawie,
4) Bank Małopolski w Krakowie 1 *
5) Polski Bank Krajowy we Lwowie, oraz oddział tegoż Banku 

w Lublinie,
6) Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Zgierzu

Powyższe instytucje Bankowe udziela zainteresowanym bliższych informacji.

6145

Redaktor odpowi-iralayi Tadeusz Stroiński. 2  Drukarni P isk iej poa zarządem Józeia Raczyńskiego we Lwowie uL Cfeo^ążagna, Si-


